
FRANCISZEK FENIKOWSKI 

§l'IL \\VIE§IIEI~ 
Raz do roku morze się zmienia. 
W noc Sylwestra w ciszy zamarłą 
robi wielki ,,rechunk" sumienia, 
ilu dobrych maszopów pożarło. 

I przyklęka w żalu głębokim, 
N a wschód zwraca oczy od łez mokre, 
składa dłonie Fińskiej Zatoki, 
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TADEUSZ BOLDU AN 

PRZ[CIWKO DUCHOW[J PRdlNI 
rzepowiednie bywają złudne, 

a opinie w zasadzie są tw_o 
rem fantazji ludzi bezmysl 

nych lub złośliwych. Malomi,astecz 
kowi prorocy i gdańscy mędrcy. z 
aktówkami w dłoniach przepoW:·1a 
dali nam rychły koniec. Nam,_ to 
znaczy „Kaszebom". Wedh!g 1c~ 
zapewnień, powinniśmy byh !,zw1 
nąć źaile" latem, a w na.1lep-
szym wypadku jesienią 1958 roku. 
Tak się jednak złożyło, że zabrak 

@0©00®~00000000~ 

Io nam pieniędzy na stypę pogrze 
bową, wobec czćgo postanowiliś 
my istnieć nadal. Nasze pismo -
jałmużnik wkracza więc w trzeci 
rok swego istnienia, który (a mó 
wią o tym wszystkie gwiazdy na 
niebie) będzie bardziej szczęśliwy 
dla nas wszystkich: redagują­
cych pismo i odbierających ,je. 

W minionym roku zanotowaliś 
my wyraźny podział wśród od­
biorców „Kaszeb": na tych, którzy 
stali się w całym tego słowa zna 
czeniu sympatykami pisma i tych, 
którzy czytają je z obawy, czy 
też ktoś się źle o nich nie wy­
raził. Jedni i drudzy czytają pis 
mo i to jest n a j w a ż n i e j s z e. 
Odbiór „Kaszeb" nie jest wielki, 
ale w porówaniu z nakładami pe 
riodyków społeczno kulturalnych 
w kraju - w pełni zadowalający. 
Możemy więc odnotować ważny 
fakt: ,,I{aszebe" się przyjęły, stały 
sie pismem Kaszubów w szero­
kim pojęciu. 

czy o duchowej próżni Kaszu­
bów. Potrzeba ogromnej pracy 
Zrzeszenia Kaszubskiego i wszyst 
kich organizacji społeczno-oświa 
towych, ażeby tę próżnię stopnio 
wo i systematycznie wypełniać 
wiedzą - wiedzą o ziemi rodzin 
nej; o naszej Kaszubii. o Pomo­
rzu. Znajomość rodzimej kultu­
ry i historii stanowi pttdstaw~ 
lepszego poznania dziejów Pol­
ski i świata, a przede wszyst­
kim poznania i zrozumienia za.­
angażowanej w służbie spttłe­
czeństw myśli ludzkiej. 

Zespół redakcji w ramach 
swoich skromnych możliwości 
starał się konsekwentnie realizo­
wać nadany pismu kierunek, a 
więc walczył z małomiasteczko­
wym kołtuństwem i - powiedz­
my szczerze - zacofaniem, pró­
bował podważyć ustalony przed 
naszym stuleciem tryb życia ka 
szubskiego mieszczucha. 'Wiele 
było z tego powodu płaczu 

Każdy sztorm tylu ludzi uśmiercał, 
tylu statkom w pogrobne bił dzwony; 
ciążą na dnie zie lanego serca 

czarne muszle kutrów zatopionych. 

Liczy Batłyk w nocy sylwestrowej 
swoje grzechy, liczy łzy rybacze 
i żałuje, i botnicką głowę 
na pierś schyla, i wzdycha, i płacze. 

NOWY ROK NA KASZUBACH 
ZWYCZAJE I WIERZENIA 

Tak, jak z Bożym Narodze- ku dom, przy której to czyn­
niem, tak i z Nowym Ro- ności zajęta jest zwykle cała 
kiem związany jest dłu- rodzina. Szczególnie gorączkowa 

gi szereg zwyczajów i obrzędów. praca wre w izbie przykuchen­
Lud kaszubski obchodzi Nowy nej zwanej pospolicie alcie­
Rok szczególnie uroczyście, ra- rzem. Praca ta polega na grun 
dośnie i wesoło. townym czyszczeniu sprzętów do-

Przygotowania do wieczoru mowych. Dziewczęta wymiatają 

O jedno proszę czytelników: nie 
posądzajcie mnie o tani opiy 
mi:zm, bowiem obecny nakład 
,,Kaszeb" jest daleko niewystar­
czający i mimo wszystko świad 

sylwestrowego rozpoczynają się izbę, aby Nowy Rok zastał ją 
już z zapadnięciem zmroku. Naj- ta~że w porządku,. b~ jeśli w tym 

(Dok01'iczenie na str. 2) pierw doprowadza się do porząd- dn_m , dc:>hr_ze zam1e~1?n~, to bę-
dzie sw1ec1ła czystosc1ą 1 wzorem ·••••••••••••••••••••••••+-+• przez cały rok. O to najwięcej 

(Czetój na str. 5) 

W N owym Roku pozdrawia wszystkich Kaszubów 
i· życzy im sukcesów w pracy, wiele radości i szczę­

-ścia osobistego 

KOMITET WOJEWÓDZKI 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
W GDAŃSKU 

Zarządom Oddziałów i Kół Zrzeszenia Kaszubskiego 

serdeczne podziękowanie ~a pel~ą ~~oświęcenia pr~cę 
w roku 1958 i najlepsze zyczenu,l@alszych sukcesow 
w N owym Roku, a przede wszystkim wiele zadowo­
lenia osobistego 

śle 

ZARZAD GŁÓWNY 

ZRZESZENIA ''r KASZUBSKIEGO 

Pr~ysta.ń 

RYS. M. ZAMORSKI 

,,Gość w dom.. .. " 
RYS. A. CELAREK 

dbają dziewczęta, które chcą 
wyjść za mąż w przyszłym roku. 

Do północy wszyscy bawią się 
ochoczo, po czym z wybiciem 
godziny 12 składają sobie wza­
jemne życzenia i zabawa trwa 
dalej wśród ogólnego zadowole­
nia i radosnego nastroju. 

W wieczór sylwestrowy mło­
dzież, a nawet starsi, topią w 
kuchni ołów, czyniąc z jego 
kształtu najrozmaitsze wróżby. 
Biorą do tego starą łyżkę lub bla 
szane pudełko. Na podłodze usta 
wia się kubeł napełniony do po­
łowy wodą (lub talerz), do któ­
rego wlewa się ołów już rozto­
piony. Po chwili wyjmuje się 

go z wody i z jego kształtów 
obecni wróżą o powodzeniu da­
nej osoby, która ołów topiła. 
I tak: wieniec i pierścień ozna-

(dokończenie · na str. 3) 
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DEKALOG ZDZISŁAW HEITH 

o DZIURZE ZABITEJ 
Wlaśdwie t.o Mirachowo nie 

jest znów taką straszną dziurą, o 
które.i trzeba powiedzieć, że ,kst 
,,zabita deskami''. W kraju mi<:­
dzy „ośnieżonymi szczytami Tatr'' 
a „błękitnymi falami Bałtyku", 
znajdzie się dziesiątki jeśli nie 
setki podlejszych wiosek, na­
prawnę owym produktem tarta­
ków zabitych. 

No ale cóż - jeśli rzckfo stę „a", 
trzeba dopowiedzieć resztę. O­
twórzmy reporterski dekalog 

KSIĘGĘ PIERWSZĄ malującą 
tzw. rys historyczny. 

Trudno powiedzieć z pełną od­
powiedzialnością co było na miej 
scu Mirachowa za czasów Piasta 
i Rzepichy. źródl;:; nieźle poinfor 
mowane (Krecia Brzdąc, ul. Pro­
jektowana 28 m. 2 wejście od pod 
wórza) utrzymują, że szumiały 
tam lasy pełne zbojców i zwierza 
oraz rozlewały się nieprzeniknio 
ne tonie pełne ryb i syren. Ale 

jest to legenda czyli 1 i pa jak 
mawia mój uczony kolega. 

Natomiast prawdą nie budzą­
cą żadnych wątpliwości (jak nam 
do wierzenia podaje doc. dr A. 
Bukowski) jest fakt. że za cza­
sów rycerzy krzyża (patrz Jagieł­
lo-1410) mieści!a się w Mira­
chowie siedziba wójtostwa, a 

DESKAMI 
później po wojnie 13-letniej do 
anno domini 1772 - imć panowie 
starostowie i imć panowie sędzio 
wie mieli tu siedziby swoje, rzą­
dy sprawiedliwe i m 4dre prnwa­
dząc, wioszczynę do świetności 
doprowadzili. 
Powyżs1e ,stwierdziwszy, a bliż 

szych i wiarygc,ctnych danych nie 
mając zamknijmy k~:i~gę pierw­
szą, albowiem czas ntworzyć 

KSIĘGĘ DRUGĄ 

geograficzną cz;rli położenie l\Ii 
rachowa na mapie ustalającą. 

Startując helikopterem z Targu 
Drzewnego w Gclai'lsku lecimy pro­
sto jak strzelił na zach6d, aby po 
przebyC'iU 50 k\lome:rów wyl;1dować 
na dachu siedziby Gronrndzkiej Ra 
dy Narodowej Stąd o 15 kilometrów 
na południowy-wschód znajdują się 
Kartuzy -· siedziba powiatu i Klu­
bu Młod~j Inteligencji Kaszub5kiej. 
Dwadzie~ia kilometrów na południe 
leży Jezioro Ostrzyckie z wy~ 
sepką pana Zygfryda Grabowskiego. 
Dokładnie tys· ;1c pięćset kilometrów 

(dokończenie na :str. 2) 



Str. 2 

od GRN w Mirachowie podziwiać 
można Pola Elizejskie, nieco dalej 
ulicę Rivoli, gdzie mieści się sie­
dziba niejakiej Brigitte Bardot 

Po tak d:)kladnym ustaLniu poło­
żenia geograficznego bohat<::ra nasze 
go dekalogu, z czystym sumieniem 
(w poczuciu dobrze spełnionego obo 
wiązku) możemy rozpocząć kai.igra­
fowan ie. 

KSIĘGI TRZECIEJ czyli gloryf,ku 
jącej uświadomie-n:e. 

• Pan Jan Hinca, pan i władca na 
GS-owskim sklepiku, twierdzi nieu­
krywając satysfakcji, że „ludzi~ to 
u nas, panie, są teraz tacy więcej 
uświadomieni ... " 

- Jeszcze rok temu wódki wypi­
jali za 25 tysięcy. Te.raz ledwo ~~ 
tysięcy haraczu wpłacaJą Bachusowi. 

Pod hasłem „ii:.ądając kr~dytu od 
sklepowego narażasz go na przestęp 
stwo z artykułu 286 par. I KK" pra 
cuje pani Elżbieta Mejna. Pod has­
łem, to znaczy dosłowme .. l~asło W_Y 
drukowane na kartonie w1s1 na wi­
docLnym miejscu, a pod n,m krząta 
się p Elżbieta. Jej hasłem takim na 
cocizień, w znaczeniu przenosny1;1_ 
(jak na przykład . ,,Alkohol to two_J 
wróg" albo „Zołmerz się wroga m-: 
boi") jest na pewno „Tęp szcz~ry i 
inne gryzonie''. Slogan . p~ naJtJa:·­
oziej aktualny w oprnes1enm . do gr o 
madzkiego sklepu. Nalezy się spo­
dziewać - w przypadku gdy szczu­
rołapy z Przedsięb10rstwa Dezynfe_k 
cii DezynfekcJi i Dera,yzacJ1 me 
v.~l~roczą ene:rgicznie do ML:achow~ 
- że dzielnym sklepowyrn grozi 
tragedia władcy znad Gopła. Nara­
zie rozzuchwalone szczury 1;1adgryzły 
'Juzefa Ignacego Kraszewskiego. Po­
zostałym trzydziestu pisarzo!11 repre 
zentowanym na najwyższe] . poł';e 
sldepu grozi los autora „St.ar~J Bas­
r,\". Tym bardziej, że nikt me kwa 
pi się kupić tu_ Londo~a. E!·enbu~g':1 
czy Rodziewiczownę. Nie mow1ąc JUZ 
o Wasilewskiej. 

_ Letnicy, panie, to trochę kupują 
te książki. ale do lata ,1,eszcze muszą 
bvć przecież Wielkanoc 1 Zielone 
Swiątki - nie bez troski o Z?łądZ?­
nie ksiąg pod strzechy, mow1 p. 
Hinca. 

Aby choć w minimalnym stopniu 
ograniczyć poży_wienie s~awolme. po 
czynającyrrr sobie gryzoniom, wp~ost 
za psie pieniądze (10.40) ~abyltsmr, 
dawno poszukiwane „Pozegnama 
Dygata i „G'łówną rolę" Bratnego 

By wyczerpać dogłębnie handlowy 
temat wspomnijmy jeszcze o punk-· 
cie PSP. Nikt z mirachowia1'. me 
mógł nam wytłumaczyć t.naczema te­
~o skrótu. Fakt jest faktem. tż 7, w_ 
PSP sprzedaje się „G\ew~:n:ity 1 

,,Sporty", wino owocowe i k1s1eJ'u~t~ 
c.łrynki i musztardę. P~P ( 
Sprzedaży Pospolitej?) Jako drug~ 
'. ost::1tiu·a placówka handlowa byłeJ 
~ied1-iby starostwa. _kończy naszą .U~ 
świadamiającą księgę, ust.ępuJą 
miejsca. 

czyli 
KSIĘDZE CZWARTEJ_ . 

prawom kultury posw1ę-
concj. 

Spra\,vą nie podlegającą dysku~ 
sji jest optymis_tyc~ne '~ sweJ 
treści stwierdzenie, ze 'IIH~acho­
wianie czytają dużo g~zet i czaso 
pism. Tu koniecznym Jest odwo­
łanie się do suchych liczb. Prym 
wiedzie wszędzie na wsi bardzo 
popularne pismo ,pror11:ada-Ro:­
nik Polski" - legitym~Jące . 51 .ę 
osiemdziesięciu stałymi . od?10

\~ 
cami nieoceniona „Przypc1_olka 
ma ~zterdzieści pięć czytelni~ze~, 
„Chłopska Droga" o~a:- _gda~sk~e 
dzienniki po czterdz1esc1 _wielbi­
cieli. Znakomity krako\Vsk1 organ 
Braci Rojek i psa Faftka n:pre­
zentowany jest przez trzy e?,z_em­
plarze. w mniejsz.ych 1losciach 
spotkać można „Expres~ ,'-~1ec~or: 
ny" i inne pi~:ma. ,,Zd10vn_a .~ 
Trzeźwości" oraz ,,Argumentow 
nie zauważyliśmy. 

Przez wrodzoną skro~nność nie 
wspomnę O organie mac1crzy~tyn:1, 
który to organ T Bolduana. 1 s_Pol 
ki (trzeba to jednak .gw<?l1_ h1sto 
rycznej prawdy pow1edz1ec)_ ,,u­
czy i wychowuje znaczną. liczbG 
mirachowian ... 

Dla przyszłych badaczy i ?i~to­
ryków odnotowujemy, ~e . infor­
macji „prasowych" ,u.dz1~lll pan 
Franciszek BladowsK1, Jeden z 
dwójki miejscow~ch ;istonoszy:-

Panie, jak już Jakąs gazetę ma 
j'ą, to trzymają. .. " 

Gromadzka biblioteka pod opie 
kuńczymi skrzydłami pani Zofii 
Fudyna, zgromadziła już 1726 to 
mów i 186 czytelników. Biblio­
tekarka twierdzi, że ludzie czyia 
ją i są przodownicy". Do tych 
ost1a,tnich należą: leś-niczy Hickie 
wicz, gospodarze Barcz, Kornkow 
ski, Klein c,raz kilku innych, 
wśród których poczesne miejsce 
zajmuje Zygmuś Ryta uczeń ós­
mej klasy, emigrant (jedyny z 
ubiegłorocznych absolwentów tu­
tejszej szkoły podstawowej) do Li 
ceum Pedagogicznego w Lęborku. 

Jeśli wierzyć wiszącemu w bi­
bliotece „grafikowi", to w po­
równaniu z rokiem 1939 czytel­
nictwo we wsi wzrosło obecnie 
o przeszło 70 proc. Budujące! Oby 
tak dalej! 

KSIĘGA PIĄTA traktuje też o kul 
turze, ale jest diablo pesymistyczna. 

W chwili obecnej jedynymi roz­
rywkami są seanse objazdowego kina 
(raz na miesiąc) oraz zabawy ludo­
we (organizowane zależnie od dys­
pozycji orkiestrantów i chęci wy­
hopsania się młodzieży). 

KASZEBE 

KSIĘGĘ ÓSMĄ 
pod hasłem •,,zachowaj spokój 

i czystość''. 

N ad zdrowiem mieszkańców 
Miracho:Va i dziewięciu okolii;z­
nych wiosek czuwa „pan doic-

DEKALOG 
O DZIURZE 

ZABITEJ DESKllMI 

., 

Ludowy rzeźbiarz, artysta na­
prruwdę dużej miary, to cała 

KSIĘGA DZIEWIĄTA 
zatytułowana „U Meyera na wy­

budowaniach". 

Jesteśmy gośćmi sędziwego 
rzeźbiarza. Podziwiamy jego mi­
sternie rzeźbione ramy do fotogra 
fii i obrazów. Podziwiamy rożki 
do tabaki, laski z sękatego drze 
wa i znajdujące się na warszta 
cie ryby z rogu. Podziwiamy i 
słuchamy opowieści o różnych 
sprawach. O tym, że trudno pra 
cować twórczo nie mając ciepłe 
go kąta i stałego dochodu (jakie 
goś stypendium?!}, o tym, że syn 
mieszkający w dalekim Johanes­
burgu nie pisze już od dłuższego 
czasu, o tym, że ciągle go ktoś 
odwiedza i pisze, ale on pożytku 
nie ma z tego wcale, o tym, że 
„dom kultury" kupił trzy laski i 
„dobrze zapłacił, sto złotych od {DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

---------:. sztuki" 

Oprócz tego na mapie zdrowych 
a p.Jżytec.1.?1ych rozrywek kultu!·al­
nych, wid..dmy białą plamę. l\'I;)Żna­
by ją zabarwić - jest to powszech­
na opinia - gdyby w wiosce powsta 
ła świetlica. Warunki są (duże sala 
w siedzibie GRN. aż pi-osi się o za­
mianę jej w przyjemny kącik, gdzie 
mogliby zabawić się starzy i mło­
dzi). trzeba jednak, aby znalazł się 
ktoś z żyłką organizatorską i posta­
rał się o to i owo. Kiedyś robili to 
nauczyciele. Dzisiaj ni~ widać ich 
poza pracą w szkole. A szkoda! 
Wielka szkoda! Ale to już zapisane 
jest w 

tor" Hugon Wierzchowski. Pan 
W.ierzchowski jest felczerem i 
prowadzi gromadzką przychodnię 
lekarską wraz z punktem aptecz 
nym. 

- Dobry człowiek, rozmowny, 
my go lubimy - stwierdzają pac 
jen ci. 

Felczer przebywa tu już od czte 
rech lat, poznał ludzi, ich język 

i zwyczaje i choć nie jest ro­
KSIĘDZE SZÓSTEJ pt. ,,Nowy Po-

emat Pedagogiczny", dzimym mieszkańcem tej zie-
mi, zżył się z Kaszubami i ww-

-Kiedy tu przyszedłem przed 
trzydziestu laty nie było nawet 
kamienia. Dzisiaj, jak pan widzi, 
stoją zabudowania, wyrosły due 
wa chroniąc od wiatru. Tylko 
wojna zabrała mi bardzo dużo. 
I konie, i zegarek (,,jest w na­
prawie, proszę pana") i wóz, i 
ubrania ... Wojna straszna rzc~z. 
Gały dorobek st:raciiłem ... 

- W lecie odwiedzają mme 
tUJ"yŚci. Ten zamówi to, ten tam 
to, Muzea też się do mnie zwra 
cają, abym zrekonstruował róż­
ne starodawne zydle, kluki... 

Nauczycieli jest czterech. Na wsi, 
jak to na wsi, ludz\e bacznie obser­
wują wychowawców swych dzieci. 
O każdym mają lepsze czy gorsze 
zd,mie. W każdym razie w5zyscy jed 
n0myślnie wytykają pedag'..>gom ich 

jemnie dzielą radości i smutki. Niech pan pozdrowi panią 
Pęka-jak mówi-kawalerkę. Po bellę ... nio jak jej? 

Iza-

pra,cy „mały brydżyk'' z inży- - Troj,anowską? 
nieangażowanie się w pracy kupl

0
tuza- nierem leśnictwa, kierownik.i.em - O tak! Była JUZ u mnie 

ralno-oświatowej (oczywiście 
szkołą) we wsi. · cegielni, technikiem melioracji chyba z trzy razy ... 

- Kiedyś mieli~my tyllco dwóch czasem z „dziadkiem". 
nauczycieli, ale to proszę pana, byli 
ludzie inni. Potrafili i chór zor~ani­
zować i przedstawien'e. i jasetkę ... 
a ter;z to młodzi nauczyciele koń­
czą lekcje i odcinają się, od świata. 

- Najdziwniejszym nauczycielem 
jest pan Bronk. M3: człowiek 28 la_t: 
a przyprawia sobie urodę. Jak1s 
bardzo dziwny, panie redaktorze. 
Czasem to nawet Ludzi nie zauważa ... 

Brydżyk albo wymiana myś1 i 
z księdzcjm proboszczem, który 
ponoć zbiera materiały do mono 
grafii Mirachowa i ma za sobą 

karierę cukiernika i żołnierza 

kampanii wojennej na Zacho-

KSIĘGA DZIESIĄTA 
czyli pożegnalna. 
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INTERNAT 

JEST 
NIEZBĘDNY 

Państwowe Technikum Rolni­
cze w Bolesławowie (pow. Koa 
ścicrzyna), już od lat „bije się" 
o fundusze1 na budo.wę internatu 
i niezbędnych budynków szkol­
nych. 

W tej chwili szkoła boryka się 
z ogromnymi trudnościami loka.· 
lowymi. Brak pomieszczeń dla 
młodzieży zamiejscowej któr .::1 

o~e~nie mieszka w budy~ku all­
mm1stracyjnym I w byłej nie­
mieckiej szkole w Skarszewach. 
'!akie „rozrzucenie" młodzieży 
~le wpływa na wyniki nauczania 
I dyscyplinę szkolną. Nauka od­
bywa się w bardzo ciasnych sa­
lach wykładowych, zagęszczo 
nych o 65 ?roc. ponad przyjętą. 
~onnę. Stołowka natomiast mie~ 
sci się w piwnicy i czcściowo '" 
bl·lych łazienkach. ' 

Niestety sprawa budowy inter­
natu napotyka na nieprzewidzia 
nc trudności. Otóż na VI scs•i 
PPRN w Kościerzynie negowa1;'0 
pot~z~bę wydatkowania oko~o 
szescm milionów złotych na roz. 
bu~o':'ę szkoły. Dy~kutanci pod­
wazah konieczność budo t . 
szkol k wy eJ 

; • Y a. ~rat w Bolesławowie. 
~ aJchętmeJ - jak się wyraził 
J~den z radnych - zgodzili by 
~·~ na b;1dowę tej uczelni w Ko ... 
sc1erzy111e. Wówczas możn b 
przeznaczyć na ten oel i dzt . ~ 
milionów złotych. esięc. 

K~nccpc_fa ta, jakkolwkk chwą 
lcbn!e s_w1~~~z<l;c~ o „lokalnym 
patri~tyzmie OJcow powiatu, ni~ 

A pan Tryk to jest bardzo uprzejmy dzie. 
i grzeczny. Ale się ożenił. Teraz to 
wiarlomo .. nie ma czasu ... A w lecie wędrówki po wzg6-

Czas otworzyć nach i lasach. 

Os.tatni autobus odchozi o piet 
nastej. Wystarczy wsiąść, aby za 
dwie godziny znalezć się w tro 
chę innym mi~ścic, gdzie duży 
neon wita człowieka hasłem 
,,PZU ubzcpicczy ciebie i two­
je mienie". A gdzieś tam wśród 
morenowych wzgórz i spokojnych 
jezior pozostaje Mirachowo ze 
swą. sławną przeszłością i mniej 
stawnym dniem dzisiejszym. 
dniem cichym i ospałym, w któ 
ry jednak wkrada się nowe, co 
w sprawozdaniach i przemówie­
niach określa się jako zdobycze 
naszej w~i „w dziele budowy lep 
szego jutra''. 

ma Jc.dnak praJdycznego zasto­
so~an1a. Natomiast w Bolcsłan,o 
":1e warunki dla tego typu uczci 
m . są wyjątkowo odpowiednie, 
Lcz~. ona w środki• Kaszub i w 
pobhzu . Kociewia, skąd właśnie 
;<.'krutuJe się większość młodzi~ 
zy. Do_ 5:z~oly należy pewien ob, 

I 
szar z1em1, stanowiący podłoże 
do pr~ktycznej nauki. Warunki 
rozwoJu i rozbudowy Techniku 
w Bolesławowie są więc wyją•;: 

KSIĘGĘ SIÓDMĄ, W 1ecie jest tu cudownie 
której bohaterką jest sekretarz w twierdzi pan Hugon. Jakie wid8 

spódnicy. ki z tych wzgórz aż het po Lę-
bork; jakie śliczne jeziora wo­
koło. Nie bez racji nazywa się 

to wszystko „Szwajcarią Kaszuri 
ską". ZDZISŁAW HEITH 

- Kiedyś przyjechał tu też ta 
ki dziennikarz. Porozmawiał i na 
pisał taki artykuł. Mnie to obsma 
rował bo napisał: ,,sekretarz w 
spódnlcy". Później ludzie mówili: 
sekretarz w spód n i cy, se kretarz_,........,,.......,., ....... ~.,.'-"11----~---~""-,-"""-,...~"" ............. .-....... ~----- ,,.~__... ........ """'-... ..... ..... 
w spódnicy ... 

kowo korzystne I DLATEGO 
PRO_BLEM - CZY WYDATKO­
WAC 6 MLN NA ROZBUDOWĘ 
SZKOŁY, CZY NIE - NIE PO­
WINIEN PODLEGAĆ DYSKU­
SJI. 

li. K. 

Tak rozpoczęła się nasza wizy 
ta w siedzibie Gromadzkiej Rady 
Narodowej. Pani Reginę Syldatk, 
sekretarz GRN, przez ową spod­
nicę ma pewne uprzedzenia do 
reporterskiego światka. 

PRZECIWKO DUCHOWEJ PRÓŻNI 
- Pan po jakiej linii? - za­

pytuje rezolutnie. 
- Tak w ogóle! 
- Mieszkańców mamy 812. gos 

podarstw jest 85, świetlicy nie 
ma, sprzętu nie ma, od grudnia 
mamy państwm,vą elektryczność 
(dotychczas świecił nam ob. War­
dyn - ob. Wardyn . ze swego 
tartaku), ccg.elnia pracuje na wiel 
ką parę tylko w lecie, mbdzież 
na zimę ucieka w pegee_rY.- ~·sz~­
dzie glina - wiosną 1 Jes1enq 
nie można wyleźć, roczny p,zy 
rost naturalny około 50 (to przed 
rokiem, teraz 24 noworodki 
świadome m2.cierzyństwo. panie'). 
umarło tylko czterech ludzi, ślu 
bów mieliśmy cz~ernaście, do stac 
ji kolejowej w Miechucinie ma­
my siedem kilometrów, z Kartu 
zami i ze światem łączy nas 
PKS-cztery autobusy w te i wew 
te, radiowęzeł jest na poczcie -
chyba nie mają mikrofonu ,jes­
teśmy na pierwszym miejscu w 
płaceniu podatków, z odstawami 
też nieźle -, będzie lepie.i, przy 
jechał nowy nadleśniczy - ten 
który wywodził się od Paska -
został przeniesiony, z kulturą źle 
- będzie lepiej - kończy re­
cytację sekretarz w spódnicy (jed 
nak). Uff! 

(Dokończenie ze str. 1) 

' gróźb, wiele klątw spadło na na 
sze głowy. Ale ,jakoś znieśliśmy 
wszystkie te złorzeczenia i w bez 
ceremonialny sposób atakujemy 
dale.i wszelkie zło, klikowość i 
kołtuństwo. niewiedzę i wręcz 
głupotę. 

Mamy za sobą tzw. malucz­
kich czyli tysiące prostych ludzi, 
którzy podobqic jak my nienawi 
dzą tego co złe i wsteczne. Ma­
my z'a sobą ludzi myślących, a 
więc najlepszą część społeczeń­
stwa kaszubskiego. Stąd prosty 
wniosek, że jesteśmy na dobrej 
drodze, z której nie wolno nam 
zboczyć. 

Plao-a pijaństwa poszerza du­
chową prozmę na Kaszubach. 
Walka z tą plagą jest nakazem 
naszych dni. Zdajemy sobie spra 
wę, że pismo odgrywa w tej dzic 
dzinie niezwykle ważną i skutecz 
ną rolę. Chodzi o to, aby tę rolę 
spotęgować. Trudno nazwać 
ws~ystkich lJijaków po imieniu, 
albowiem nic mamy zbyt wiele 
czasu na odwiedzanie sądów, 
jednak rażą.ce, społecznic szkodli 
we przykłady znajdziecie w „Ka 
szcbach" zawsze. A więc zapo­
wiedź pomnożenia w piśmie ma­
teriałów z cyklu „czyścimy bru­

- dy"? Tak! Wymaga tego nasz 
Przy monologu asystował prze- wspólny interes. 

wodniczący Frez. GRN pan An- Obecnie staje się realne przek 
toni Stankowski, który. milcząco ształccnie „Kaszeb" w tygodnik, 
aprobował wywody pani Syldatk. co powinno nastąpić w lutym br. 

- Ma pan złoto nie sekretarza, Żywimy nadzieję, że tygodnik 
panie wójcie! Stwierdziwszy tę zdobędzie znacznie więcej czytcl 
prawdę oczywistą mamy obowią ników, a tym samym poszerzy 
zek otworzyć kolejną swój zakres oddziaływania. Po-

trzcbne jednak jest nam popar­
cie Kaszubów i Kociewiaków 
(tygodnik obejmie również Ko­
ciewie), ich pomoc w propagan­
dzie pisma, bowiem wysokośe na 
kładu decydować będzie o ulep 
szeniach, które do pism3, chcemy 
wprowadzić:. A więc zamierzamy 
wypuścić wkrótce pierwszy nu­
mer miesięcznego dodatku nauko 
weg-o ,,Pomerania", w którym 
publikowane będą prace naukow 
ców zajmujących- się Pomorzem, 
a także materiały przyczynkars­
kie. Poszerzenie i polepszenie in 
formacji terenowej, wprowadze­
nie wi~cej małych form literac­
kich ,iak esej i felieton, pozwoli 
w każdym numerze traktować o 
całym terenie kaszubsko-pomor­
skim. Z innych nowych działów 
planujemy wprowadzić dział 
niemcoznawczy, recenzji i ese­
jów teatralnych i filmowych oraz 
informacje .,Tydzień w kraju'' i 
,,Tydzień za granicą". 

W uroczej Kościerzynie wkrót­
ce powstanie oddział naszej re­
dakcji, który będzie obejmować 
również powiaty bytowski i kar­
tuski. a w Starogardzie oddział 
z zasięgiem na powiaty powiś­
lańskie. 

Prof il pisma w zasad zie nie 
ulegnie zmianie. Zachowa ono 
rdzeń kaszubski i charakter re­
gioilalny, będzie redagowane po­
pularnie, dla szerokiego kr~gu 
czytelników. Postaramy się tylko 
mocniej zaangażować w sprawy 
społeczne i doprowadzać cło koń­
c,a rozpoczęte akcje kulturalne i 
gospodarcze. Odr zucamy wszelką 
deklaratywność i jałowe pianie 

na ~zcść pozytywnego programu 
bow1~m o programie pisma świad 
cz~ Jego treść. O kierunk . 
gazowania si . u za,tn 
dake.. - . ę politycznego re. 

~1 s~1adczą tematy, któr 
podcJmuJemy i idea . h e 
wart d' · w ruc za-. a: zw1ganic Kaszub . 
g1 regionu · . tł do ran , sw1a ego wys 
winiętcgo k ·lt 1 . ' . oce roz u ura me I gospod 
czo. Chcemy, by Kaszuby w p: 
~ce lud_owe,j zajęły rolę czołowe­
go regionu, by stały się bastio­
nem nad ;1Jałtykiem, Jak Si Sk 
na połudnm kraju. ą 

W,chodzimy w trzeci· r k d . 
łani· . o z1a-a przekonani że zd ł · · .. • o amy Ic-p1e,J mz dotychczas gł . - d 
o Kaszubach i Pomoros1c pr~w ę 
mym K zu, zas sa·· 
to·~. a~zubom ukazywać war­
. ~c lrtodzmnej ziemi, jej dziejów 
I KU ury p . t . . · o c z u c I e własnej 
war o~c!, P r z e k o n a n i e O tej 
wartosc1, jest niezwykle ważne 
w procesie wspólnego dźwigania 
odp?wiedzialności za losy regio­
nu I kraju. Jednak wartość każ­
dego człowieka, czy też c·ałcj spo 
łeczności, podnosi się wówczas 
g~y świado~ość wł~snych błę~ 
clow nakazuJe je likwidować z 
odsłoniętą przyłbicą, a nic ucie­
kać przed trudem z sentencją pi 
jaka na wykrzywionej gębie: by 
le do jutra, panie Zielonka ... 

Trzeba żyć przyszłością. Trze­
ba żyć tęsknotą do lepszych dni. 
A będą one lepsze wówczas, gdy 
na Kaszubach zlikwiduj,:-my du­
c·hową próżnię, gdy książka i ga_ 
zeta zadomowią się w naszych 
domach, a przede • wszyst­
kim w naszych sercach. 

TADEUSZ BOLDU AN 
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KRZYSZTOF RONT 

R -WNIE PIĘ . NA. 
C U G 

W północnej części . p_owi~tu 
chojnickiego, wsrod Je­
zior o kamienistych 

dnach, piaszczystych W)'."dm i so 
snowych „gradeł" lezy kra­
ina równie piękna, co uboga. 
Bardzo rzadko odwiedzają ją t_u 
ryści, a jeszcze rzadziej dzi~nm: 
karze z pism stołecznych, me mo 
wiąc już o prowincjonalnych 
(Bydgoszcz, Gdańsk). 

Bo i cóż ciekawego zobaczyło­
by się w tych kilku kościelnych 
wioskach jak Zapceń, Borzyszko 
wy, Lipnica, Brzeźno, czy po­
mniejszych sadybach, zrośniętych 
z morenowym krajobrazem? , ~ 
jednak pod pozorami banalnosc1 
odkrywa się rzeczy przyjemne, 
sprawy tak frapujące, że nie po 
trzeba ubierać ich w szatę poe­
tyckości. 

Kiedrowic, których rozległe włoś 
ci graniczyły z ich ziemią. Czę­
sto też dochodziło między mm1 
do sporów. Jeden z nich zakoń 
czył się szczególnie krwawo: 
dziewięciu zabitych kiedrowi­
czan i jeden z Zapcenia. Sąd 
w Kosobudach, o który oparła 
się sprawa, nie miał łatwego za 
dania. Ziemię jednak pozostawił 
w rękach gospodarzy kiedrowic 
kich. 
Byłoby śmiesznością mniemać, 

że dzisiejsi potomkowie tam­
tych gwałtowników, kompletnie 
są wyprani z zadziorności i uporu. 
Swego czasu wieś o niczym in 
nym nie mówiła, jak o kłótni 
Szyp ryta z G lonowskim, których 
łączy bliskie pokrewieństwo. 
Nienawiść tak zaślepiła Szypry 
ta, że zabronił siostrze brać ślub 

.. -·-·-·-·-·~·-·-·~·-·~ft-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-

. ta1•-m-·-~~-~~~-~D~·~·~·-·~·~·-·-·~·~·-·-·-·~·-·· 
Przyznaję, że garsc wrażeń, 

zebranych z prze1otne6o pobytu 
w Gocha"h. to tro~hę za mało, 
ażeby uroł/ć rnhie_ ~łaś~i\vy sąd 

\ 0 mieszkar1cac}1 tcJ ,21e:1-11, z: du­
. żo. aby nie wyzbyc s1~ . d?LYCh­
-czasowej niefrasob1iwosc1. 1 obo­
jętności w stosunku do m::h. 

w kmkiele, w którym na orga­
nach gra Glonowski. Natomiast 
sprawy w sądzie o kaczki czy 
gęsi u r.ikogo nie wywołujc1, zdzi 
v1ienia. 
Jednakże teraźniejszej proce­

somanii Grochów daleko do tej 
krwistości, jakq odznaczały się 
dawne utarczki. W niektórych 
spornych wypadkach radzono so 
bie w przeszłości doskonale bez 

KASZE.BE 

pomocy sąd..1. Jeżeli przedmio­
tem nieporozumienia była mie­
dza, to zwykle uciekano się do 
starego, niezawodnego systemu 
rozstrzygania. Polegał on na 
tym, że na miedzy stawały dwie 
kobiety. Każda z nich usiłowa­
ła podkasać kieckę swej prze­
ciwniczce. Której udawało się to 
rychlej, tej mąż wygrywał spór 
o miedzę. 

Młode pokolenie tych wszyst­
kich historii już nie pamięta. Ma 
życie bez porównania łatwiejsze 
niż ojcowie w okresie swojej mło 
dości. Znakomita większość trud 
ni się rolnictwem. W lesie pra­
cują ci, co nie ma ją ziemi. Reszta 
przerzuciła się na rzemiosło. Naj 
większą dumą mieszkańców Zap 
cenia są murowane domki sta­
wiane z cegły produkowanej spo 
sobem gospodarczym - z piasku 
i cementu. Takie same schludne 
,,murowańce" widzi się w Lip­
nicy, co upodabnia ją trochę do 
miasteczka. Zresztą niejedno praw 
dziwe miasteczko nie posiada 
tak pięknego i tak dobrze pro­
wadzonego ośrodka zdrowia. Je­
go kierownik z satysfakcją stwier 
dza, że w izbie porodowej, prawie 
zawsze zapełnionej, nie miał miej 
sca ani jeden wypadek śmiertel­
ny w okresie powojennym. 

Poważne zmartwienie gnębi 
gburów Lipnicy i okolicy. Do 
tej pory nie zezwolono na zało­
żenie we wsi targowiska, na któ 
rym chłopi mogliby dokonywać 
sprzedaży, lub kupna zwierząt 
gospodarskich. Projekt ten ma 
naj,viększego wroga w osobie po 
wiatowego weterynarza ... 

O sześć kilometrów od Lipnicy 
oddalona jest bodajże najuboż­
sza wioska na Gochach - Prą­
dzona. Jej mieszkańcy chronicz­
nie narzekają na brak zarobków, 
nie wszyscy bowiem mogą pra­
cować w lesie. Gospodarze mają 
kłopot ze sprzedażą mleka. Moż­
na by temu zaradzić przez zor­
ganizov,.ranie na miejscu zlewni 
mleczarskiej. 

Wrażenie opuszczenia i zanie­
dbania wsi jakie rodzi się na 
widok starych, zmurszaiych, dre 
wnianych chabipin o miniaturo­
wych okienkach, potęguje się je­
szcze bardziej, gdy trzeba so1Jie 
uprzytomnić, że nie ma tutaj tak 
elementarnych wygód, jak tele­
fon i światło elektryczne. 

We wsi byłoby jeszcze gorzej 
i ciemniej, gdyby nie dobroczyn­
ny wpływ na środowisko mie jsco­
wego kierownika szkoły i jego 
żony p. Bajgot. Jeśli np którejś 
z kobiet zachoruje dziecko, to 
najpierw , proszą panią Bajgot. 
ażeby postawiła diagnozę. Przed 
tem stosowaJi różne zabiegi zna 
chorskie. Jeszcze dziś wypędzają 
pewne dolegliwości przy pomocy 
woreczka z wełną (jak przeroś­
nie t,o wyleczy). \ 

Str. 3 

~ ....................................................................... ...... 
... ... ... ... ... .. ... ... .. ... 
4 
4 ... ... ... 
<( 
<( 
<( .. ... 
<( 
<( 
<( 

"' ... .. 
<( ... 
<( ... ... ... .. ... ... 
<( 
<( ... ... ... 
.... 
.... ... ... ... ... ... 
<( ... ... .. 
" ... ... ... 
~ ... ... ... 
<( 

.... ... .. 
.... 
<( ... 
" <( ... 
" ... ... ... .. 
'\ ... 
" ... ... .. ... ... ... ... 
""' ..q ... ... ... 
~ ... • ... 
~ ... ... 

DEI 

f ... 
~ 
~ ... ... ... ... 
... ... ... ... ... ... ... ... ... 
~ ... ... 
~ ... 
il' ... ... ... 
... 
.... ... ... ... ... ... ... .. ... 
.... ... ... ... ... 
~ ... ... ... ... 
.... ... ... ... 
.... ... 
~ ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... 
.... ... ... ... ... ... ... ... ... ... 

-~-'fuS'~biw"""l,: ,t.,M! ~ 

... 
Zeszłoroczny śnieg ... 

FOT. WL. NIEŻYWIŃSlH E .. • 

E 
Pierwsze przekazy pisane, po- Z czasem tytuł wydłużył się 

u:stałe na Pomorzu, to dokumen o przydanie cło tradycyjneqo 
ty kancelarii książęcych, zna- ,,książę Pomorzan, Słowian i Ka 
ne od polowy XII wiek1l. Oie- sz11.bów", ,,hraha z Guczkowa, 
kawym źródłem. sq tytuły ksiq- pan Lęborka, i Bytowa". Sk,ład 
żęce. W najstarszych przywiLe- tytularny ma poważne znacze­
jach władcy tytułowali się ksiq- nie dla l:adań związanych z gra 
żętami Pomorzan, później także nicą zasiedlenia ludno.~ci kaszub 
Słowian i Kaszubów. Pierwszy ski.ej. Baclania te opierające się 
raz tytuł kaszubski występuje na podziałach księstwa wykaza­
w roku 126'1 i odtqd j:..tż używa- ly, że owa Kasznbia si<:gala na 
li go wszyscy książęta aż do wy- zachód poza Kołobrzeg i Biało­
gaśn·ięcia dynastii Gryfitów w gard. Ziem-ie te nazywano tak­
r. 1637, stanowiąc część sklado- że w XVI! w Kaszubią. 
wą tytulatury książęcej. Jako Spośród książąt najsilniejszą 
pierwsi tytułu księcia kaszub- więź z rodzimym ludem kaszub­
skiego używali książęta: Barnim skim zadz:erzgnąl Bogusław XIII 
I ( 1220-1278), Bogusław IV (1573-1606); przy jego poparciu 
(1278-1309), Warcisław IV (1309- wydano p;erwszą książkę po ka-
1326), Świętosław III (1368- szubsku w r. 1584 - był to zbiór 
-1413). pieśni Szymona Krofeya z By­

Jeżeli jedzie się na północ od 
nadleśnictwa Laska piasz_czyst~:' 
leśną drogą, napot_:yka się _ .na 
mnóstwo przesieko\\', zwanj.ch 
tutaj „wilb-Snami". U wylotu Je­
-clnego z nich majaczy c_ehula ko 
ścielnej w:eży, O"'aclzoneJ na cz~r 
w onym podnóżu. Jeszcze t:zY. k1 ~ 
lometry ~:izdy po . korzem~t~J 
ścieżce i Je~t · się rmędzy op,Ch­
kami Zapcenia. Kości.ół, kLóry 
tak natrr,tnie przyciąpał oko przy 
bysza, rozczarowuj~ jakąś ewan 
gelicką surowością .:irchitektury. 
Jedyną ~e10 osobliwością, jest 
rzeźba ((!lówny ołtarz\ wykona­
na przez. artystę PJiński2:;o -
nieżyjącego 31-1ż mqża znanej haf­
ciarki z Wiela. 

.......... , ..................................................................................................................................... . towa. Dopiero po śmierci księ­
cia ukaza iy się dalsze książki 
kaszubskie, tym razem l\1ichala 
1\/Iostnika ze Słupska. W11ga.śn:ię­
cie dyriastii pomorsko - kaszub­
~k;ej w r 1637 na długo przer­
V..'alo rozwój literatury kaszubs­
kiej, pozbawionej oparcia o ro­
dzimuch władców. Odrodzen ;e 
ruchu kaszubskiego nastąpiło w 
2 wieki później, ale o~rodek dzia 
lalności przewiósł się w okolice 

O wiele ci~kawszą jest ro:mo­
wa z mieszkaf1cami wiosVi. Uba 
wiło mnie to, że prawie wsz.yscy 
z którymi rozmawiałem. mó·Nili 
w taki sposób o swej \Vsi, jakby 
smakowali dobre \Vino. 

Nazwa Zapceń pra~d?podob:1i~ 
została wzięta od Jezwra P1en 
lub Pceń. dziś już wyschłego. 
Stąd ten zielony półksiężyc . we:­
kół zagród wiejskich. Istnienie 
wioski datuje się od 1711 roku, 
kiedy to Anna Radziwiłłówna, 
starościna człuchowska, wydała 
dla niei przywilej. Osada stała 
si~ prawie wyłącznie szlac_he~k~ 
tiopiero po wyprawie wiedensk1~J· 
Nawet teraz starsi ludzie opow1a 
dają o dobrym królu Sobku, pod 
którym walczyli ich pradziado­
wie. Jałowa ziemia jednak, tak 
-samo jak dawniej dla chudopa­
chołków, tak później dla herbo­
wych rodziła źle i namiastkowo. 
"I'oteż zapcenianie spoglądali za 
wistnym okiem na gospodarzy z 

O · Y ROK NA KASZUBACH 
(dokończenie ze str. 1) 

czają ślub, moneta i podkowa 
bogactwo, krzyż, gwoździe i cier 
nie - smutek i choroby, dzwo-
nek szczęście, trumna 
śmierć, koń - służba wojskowa 
w kawalerii itd. 
Później chłop-:-y bior·ą patelnie 

i dzwonią, obchodząc ogród i ca 
łe podwórze, aby odegnać choro­
by, mory i straszki od ludzi i 
zwierzqt. 

W powiecie kościerskim znany 
jest zwyczaj wróżenia z naczyń. 
W tym celu stawia się trzy róż­
ne naczynia: z wieńcem, piaskiem 
i wodą. Osoba, która chce wie­
dzieć, co ją w przyszłym roku 
czeka, musi sobie zawiązać oczy, 
aby na pamięć wywróżyć szczęś 
cie. Jeżeli. włoży ręce do naczy 
nia z wieńcem - wyjdzie za mąż 
lub ożeni się, jeśli włoży w pia­
sek - umrze, a jeśli natrafi na 
wodę - utonie. 

Niekiedy dla większego uroz­
maicenia wieczoru sywestrowego 
podstawia się ciekawemu grapę, 
aby sobie osmolił dłonie. Po 
zdjęciu przepaski z oczu, musi on 
natychmiast potrzeć się po twa­
rzy. Jest to sposób na wyrzuty 
podobno bardzo skuteczny i, jak 
lud twierdzi, po takiej czynności 
staje się człowiek gładci. 

Naturalnie, że przy tej scenie 
wszyscy wybuchają huragano­
wym, długo nic>milknącym śmie­
chem, gdyż praktykujący zazwy­
czaj wiP,cej podobny jest do lVIu 
rzyna, niż mieszkańca cichej wsi 
kaszubskiej. 

O północy biegną chłopcy do 
sadu i tam obwiązują drzewka 
owocowe słomą, przy czym od­
mawiają trzy razy Zdrowaś Ma 

I, STANISŁAW KOSTKA 

rio, aby drzewka te dobrze owo­
cowywały w nowym roku; przy 
każdym drzewie jeszcze mówią: 
Drzewka obudzta S<: ji wstańta, 
dzis je wiLja Starigo Roku! (pow. 
kościerski i chojnicki). 

Powszechny jest też zwyczaj 
strzel:=mia ze strzelb różnego ro­
dzaju. Kto nie posiada strzelby. 
ten bierze zbyteczny klucz od 
kłódki, wkłada w dziurkę jego 
siarkę z zapałek, którą ubija się 
tępym gwoździem i przywiązuje 
kc.1wałek sznurka, a nastęonie sil 
nie uderza o kamień lub inny 
twardy przedmiot. Skutkiem te.i 
manipulacji powstaje huk nieraz 
bardzo donośny. 

Późną nocą chodzi po wiejskich 
drogach swoj~ka kapela, złożo­
na z 4 - 6. osob i wyg,·ywa na 
instrumentach (brumza, harmo­
nia, skrzypce, flet i b~ben) 
skoczne melodie, żegnając w ten 
5po:;ób Siary R.ok i witaj:.1c No­
wy. 

W noc syv,;e;;trową młodzież 
męska płata n'iżnego rodzaju fig­
le, co na.lbardziej daje się od­
czuć gospodarzom, których sie­
dziby stoją w pobliżu jezior i 1: ta 
wów. Niepostrzeżenie zabierają 
z podwórza wozy i wpycha ją -
jeżeli niema lodu - do jeziora 
zanurzając je niemal zupełnie. 
czasami też gromadzą je na 
podwórzu któregoś z gospodarzy. 
Wypuszczają bydło z chlewa, poz 
noszone nie wiadomo skąd olbrzy 
mie kamienie kładą pod same 
drzwi, wynoszą na dach wrota, 
a i zdarza się. że pod okna śpią 
cych mieszkańców ustawiają na 
tykach wypchanych słomą strosz­
ków. 

Oto garść zwyczajów i wierzeń 
noworo~znych ludu kasz~'bskiecro, 
które jako pozo.sfało.':ci ro pra­
ojcach pr7t.ni;:ałv do ra,'?v ,, rza 
sów. '\Viele daw11yr.b 7,•r,~7:ą i-""' 

noworocznych znikło nferł-"' v już 

bezpowrotnie 

Gdańska. (R) ............................................. 
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LUDZIE POUORZA 
Wśród wyduwniclw 

PAWEŁ CZAPLEWSKI 
i Kociewia A 

badacz Kaszub 
Polityka, fantazja, chleb, zło- pajpierw Wikingowie, a poteim 

N ie wszyscy wiedzą, że Ks. prałat Czaplewski w to, a nawet miłość - wszystko Szwedzi oraz królowie duńscy. 

Tak narodziła się Hanza. (Han 
zie - w staroniemieckim zwią­
zek). Swym zasięgiem ogar­
nął on wkrótce wszystkie waz­
niejsze ośrodki handlu nadbał­
tyckiego jak: Brema, Koloni.a, 
Helsingberg, Kołobrzeg, Wti.sby, 
Gdańsk, Ryga, Nowogród Wiel­
ki. Macierzystym miastem Han­
zy była Lubeka., gdzie odbywały 
się zjazdy wszystkich mia~t 
związkowych. Tu dzielono ob­
szary wpływów, ustalano ceny, 
rozsądzano spory, debatowano 
nad polityką zagraniczną i wy­
dawano wojny. Już w 1284 r. 
Hanza odniosła zwycięstwo nad 
królem norweskim Erykiem, 
zmuszając go do zwrotu skon­
fiskowanych towarów i do wy­
płacenia 6 tys. grzywien od-

niewielka, choć nad czasie swej przeszło SO-letniej to wyznaczyło sobie randez vous Ci ostatni właśnie po odwecie 
pięknym jeziorem po- działalności publicystyczno- w skromnie prezentującym się księcia pomorskiego Racibora w 

łożona wieś Turze pod Tcze- naukowej, przerwanej podczas tomiku, opatrzonym ma,ło cie- 1136 r., siJali się wespół z nie-
wem, jest miejscem za~iesz- okupacji hitlerowskiej poby- kawym tytułem: ,,Hanza 1wład- mieckim rycerstwem grabarzami 
kania nestora uczonych i ba- tem w obozie koncentracyjnym czyni mórz". Dlatego może u- pięknej sielanki pomorskich Sło-
daczy historii regionu kaszub- w Stutthofie, napisał 59 różne- chodzi on uwadze czytelnika. A wian. Upadek największych 
ska-kociewskiego - ks. pra- go rodzaju prac naukowo-hi- powinien być jak najbardziej twierdz słowiańskich Haithabu i 

łata Pawła Czaplewskiego. storycznych. Do najciekaw- spostrzegany i pilnie czytany, bo Wolina otworzył wrota niemiec-
szych powojennych pozycji na i teimat zajmujący, matell."iał kiemu kupiectwu, które usadowi 

Ksiądz Czaplewski urodził leżą m. i. ,,Studia nad re- zgrabnie powiązany, a przy ło się w starych grodziszczac~ 
się w Zblewie (powiat_ sta~o- gestrem Dagome iudex", któ- tym nieomal :pQwieściowe Lło słowiańskich: w Wolinie, Gryf;i 
gardzki) w 1876 roku, !a~o Jed re ukazały się w toruńskich opisywanych akcji politycznych (Greifswald), Strzałowie (Stral-
no z dziesięciorga dzieci ro- Zapiskach Towarzystwa Nau- i wreszcie duża rzetelność nau- suna), Roztoce (Rostock). Miasta 
dowitego Kociewiaka. TCJ,m też kowego" ( 1947 r.), a które lo- kowa. te wraz z Lubeką i WJ smarem 

szkodowania. Jeszcze bardziej 
dotkliwie odczuł rękę Hanzy 

pobiaral nauki elementar!'-e z kalizu1·ą na podstawie tego dl dr· · · · d · h · t 
· · b za To J;eszcze nie wszystkie za- a o oznienia o mnyc mia:-: miejsca przyswaJ_aJqc„so. ie na1·starszego dokumentu z lat ł k · H ł · 

jeden z najpotężniejszych wład­
ców bałtyckich - Waldemar 
Duński. h t O lety wymienioneJ· książeczki, któ - cz on ow anzy, nazywa y s1q miłowanie do is arii t ge - około 990 podane tam granice d · k' · d h 

graf,;,;_ w czas•e wolnym od · · reJ· autorem J·est Henryk Sam- wen YJS -1m1 (Wen isc e). „ 0 państwowe (m. in. w re1ome Zarówno sukcesy militarne 
nauki odwiedzał przeszło Szczecina), ,,Tytuiatura ksią- sonowicz.1) 
90-letniego sąsiada zblewiaka, żąt pomorskich do pacz. XIV Spośród wielu ·metod przedsb- w 
który żywo opowiadał młode- w." (wydana w 1950 r.) oraz wiania zjawisk historycznych, 
mu słuchaczowi sceny z po- Stosunki narodowościowe w autor wybrał chyba tę najszczę-

• ADCZYNI M RZ 
bytu i przemarsz'!' ;1)0jsk Na- kartuzji pomorskiej" (1952- śliwszą. Odrzucił „kliniczny", wy 

poleona przez wies. Księga Pamiątkowa 75-leci~ izolowany apis - z taką luboś- Początki i wczesne dzieje Han jak i gospodarcze mieszczań-
Dzialalność naukowo-badaw TNT). W Roczniku XV Gdan cią stosowany 1przez historyków zy wcale nie są spowite w mglP. stwa hai:zea~yckiego byłyby nie 

czą rozpoczął ks. Czapiewski skiego Towarzystwa Naukowe - na rzecz szerok:ej kompozy- niezwykłości czy legendy. W do po~!slenia bez zręcznej dy-

już w 1902 roku, zaj1nując si~ go, ukazało się oprac~wanie cji, w którą grubym konturem !Przypadku powstania Hanzy dzia pI01:1acJi, wyprzedzającej wska-
przede wszystkim sprawami pt. ,,Historyczny Gclansk z wpisał linie głównych prądów łab ta sa,ma przyczyna spraw- zama. zawarte w „Ill Principe'' 
historii Pomorza i jego pols- końca X wieku" i jeszcze w i sił politycznych tamtych cza- cza, co gdzie indziej: niepewne Mac0iawellego. Szkoda, że autor 
kości. w tym też celu zaczął tym roku ma się ukazać na- sów. Niepodobna; nie pochwlaJić <:zasy ,bezprawie (handel równał pommął tę stronę działalności 
gromadzić w swym domu źród kładem tego Towarzystwa go. za takie ujęcie. Bo Hanza - się rozbojowi), Raubritterzy. Dla Hanzy. 

la opracowania i dzieła nau- książka „Kartuzja Kaszubska, twór niemieckiego kupiectwai - tego myśl o wzajemnej pomocy C~ciałobf' się_ zapytać, w czym 
k~we tworząc z nich w sto- jej dzieje zewnętrzne, życie była w swym czasie organizac_h i solidarności między poszczegól- tkwiła taJemmca błyskawiczne-
sunk~wo krótkim czasie naj- wewnętrzne, posiacllości i gos tak olbrzymią, że mogłaby łań- nymi kupcami, by,ła .czymś zupd g? wzrostu. potęgi Hanzy i jej 
większą bibliotekę historyczną podarka", która liczyć będzie cuchem swych miast opasać zie- nie naturalnym. Korzyś<:i płyrn.1- mesłychaneJ popularności? Po 

Pomorza. Znaczną część swoich ponad 200 stron. mie Słowian, potęgą dyploma- ce z ba.kiego sojuszu dostrzegły prostu istniało zapotrzebowanie 
wprost bezcennych . _zbi_or?w Emerytowanemu kapłana- tyczną przewyższała królów duń najpierw dwa miasta: Lubeka i na taką organizację. Świat śre-
przekazal po II woJnt~ SU?ia- wi- uczonemu i badaczowi z skich, była zaborczą jak Krzy- Hamburg, które w roku 1241 zo- dnim.~.rfoczny był P?dzielony, bie-
towej bibliotece seminarium Turzy- życzymy jeszcze dużo żactwo, ale · nade wszystko bo- bowiązały się uroczyście do t~- d?y 1 rozdarty kłotniami feuda-
duchownego w Pelplinie, dla zdrowia i wydania dalszych gatą. pienia zbójów, wzajemnej obro- low, a kupiec wnosił weń ład, 
uzupełnienia braków SJ!owodo prac. Chciwy~ okiem spoglądali na ny przed napadami i wymiany dobrobyt i łagodniejszy obyczaJ·. 

t f ą STEFANIA MI LEW SKA 1 d 
wanych katas ro ą wo1en · ~..,..._,.._,..- wybrzeża południowego Bałtyku handlowej. a e po warunkiem, że udało się 
~- zlikwidować partykularne prze-
.............................................................................. lll! .. a111m111C111 .. 1mr1r,rmrJ1111 .. 111111u• .. ll!Jl ................................. llilll ...... 111E!lmll grody. Hanzeaci widocznie nie 

Florian Ceynowa 

CZESKI „budziciel" ludów 
słowiańskich mógł wyzwolić 
w młodym Hilf erdingu prag 

nienie działania, tym bardziej, 
że twórczość swoją wypełniał ser 
deczną nutą łagodnego smutku, 
charakterystyczną dla wszyst­
kich chyba Słowian i ukazał du­
chową wielkość pogardzanego 
ludu. Niemczyzna parła z zacho 
du na wschód, truła dusze ludzi, 
ścierała z map państwa, niszczy­
ła rodzimą kulturę. Niebezpie­
czeństwo było tak wielkie, że 
upadek zachodnich i południ1~­wych Słowian - tych nad Vv 1-

słą, Odrą i Wełtawą - zdawał 
się być przesądzony. Potrzebny 
był więc wielki wysiłek zjedno­
czonych mózgów i wspólny czyn, 
by pogardzana Słowiańszczyzna 
nie tylko się ostała, ale by się 
odrodziła w pełnej chwale daw­
nych wieków. 

Trud Kollara szybko pojęli Po­
lacy, najbardziej odczuwający 
jarzmo niewoli, dając niejedno­
krotnie wyraz swoim sympatiom 
dla ruchu wszechsłowiańskiego. 
Drugi z kolei następca Adama 
Mickiewicza na katedrze parys­
kiej, Aleksander Chodźko, w jed 
nym z wykładów powiedział, że 
,,KoHar pierwszy z poetów uko­
chał wszystkie ludy plemienia 
swego miłością bratnią, miłością 
jaką pierwsi Chrześcijanie uko­
chali wiarę". Pośmiertny hołd 
czeskiemu poecie złożył Adam 
Asnyk w pięknych strofach wy­
rażających pragnienie zjednocze­
nia się Słowian: 

Cześć śpiewakowi, który w śnie 
proroczym 

TADElJJZ BOLDIJAN ( 2) próżnowali, skoro już w wieku 

BRACIA SŁOWIŃCY 
XIV we wszystkich kantorach 
począwszy od Nowogrodu Wiel­
kiego aż do Londynu obowiązy­
~ało jedno prawo, na wszyst­
kich rynkach sprzedawano to­
wary po_ cenach normowanych 
Przez SeJm w Lubece. Przy tym 
rzec~ ch~rakterystyczna, pa­
trycJat głownych miast posiadał 
dokładną mapę bogactw gospo­
~:=1rczych poszczególnych kra­
JOw, czuwał nad tranzytem, wy­
pracował system, dzięki któremu 
z łatwością utrącał konkurentów 
Pro~ciej mówiąc tworzył organi~ 
zacJę . monopolistyczną, która 
chcą~ J~szcze bardziej uzależnić 
od s1eb1e miasta związkowe na­
rzt:,cała im specjalizację produk 

ALEKSANDRA Hl[FERDINGA PODRÓŻ NA KASZUBY 
Czul, że z letargu cały ~;~~zesi! 

Cześć hetmanowi. w którego ślad 
kro czym 

Ku odrodzeniu z Wami, bracia 
Czes!, 

Prze:: trud pokoleń i duchów 
torturę 

B.l.J oswoboclzić pięlcnq Sławy 
Córę! 

Lata uniwersyteckie Aleksan­
dra, to dalsza sumienna praca 
nad poznaniem dziejów Słowiań 
szczyzny. Rozwojowi zaintereso­
wań Hilferdinga niewątpliwie 
sprzyjały: bujny rozkwit filolo­
gii słowiańskiej na uniwersyte­
cie moskiewskim, którego był 

studentem. a przede wszystkim 
moskiewskie środowisko entuzjas 
tów idei słowiańskiej. Aleksan­
der był bowiem pod wpływem 
Słowianofilów tej miary co Cho­
miakow, bracia Akskakowie, Ki­
rejewski i Samarin. 
Opuszczając uniwersytet, Ale­

ksander stał się zdeklarowanym 
Słowianofilem i względem Pol­
ski w różnych okresach różne 
zajmował stanowisko. Naj':""aż­
niejsze jednak. że z obłudneJ te­
orii moskiewskich Słowianofilów 
potrafił wyłuska~ _to, _co naj­
lepsze i najbardzieJ pozyteczne. 
Poszanowanie prostego chłopa 
pozwoliło mu w póź;1iejszych l~­
tach zdobyć sympatię społec~en­
stwa Pomorza i guberni ołoniec­
kiej. 

* * * 
Był JUZ wieczór, gdy Aleksan­

der wysiadł z pociągu na małej 
stacji w Terespolu, na linii 
Gdańsk - Bydgoszcz. Do Bu­
kowca pozostało kilka kilo~e­
trów dobrej drogi, którą musi~ł 
pokonać o własnych siłach. Ci­
chy pomorski wieczór towarz);'­
szył samotnemu wędrowcy, sp:e 
szącemu nawiązać kontakt z i:iie 
zwykłym człowiekiem pozbaw10-
nym prawa zamieszkania na ro­
dzinnej ziemi kaszubskiej. Na 
niebie szybował księżyc, z prz~­
drożnych grzęzawisk rozlegał się 
rechot żab, a powietrze wypelnio 
ne zapachem liliowych wrzoso­
wisk i igliwiem sosnowych la-

sów napełniało płuca pokarmem 
czystym i zdrowym. 

Za niewielkim zagajnikiem o 
gęstym podszyciu ukazały się 
rozległe, pofałdowane pola. Ale~ 
sander skręcił w polną drogę i 
wkrótce oczom jego ukazała się 
wioska. Zmrok ogarniał rozrzu­
cone w nieładzie zabudowania 
gburów. ,,To tutaj mieszka uczo 
ny kaszubskiej ziemi?" - po­
myślał zapewnie trochę rozcza­
rowany. Bo jakże, uczony czlo_: 
wiek a mieszka zdała od stacJi 
kolej~wej, od ośrodków na~ko­
wych i kulturalnych ... Na_zwi~ko 
Ceynowy kojarzył z czyms ~iel­
kim wzniosłym; już z opowta~a­
nia 'rzmaela Srezniewskieg_o wi:­
dział, że ten człowiek, ktory się 
zaszył w cichej ,viosc~, ,~pr~st 
fanatycznie kocha s~oJą z:emię, 
rodaków swoich, posiada mez"YY 
kły upór .skoro obok obowiązkow 
lekarza zajmuje się kulturą _ludu 
kaszubskiego i jego językiem ... 
Musiał się zdziwić. Ceyn?wa. 

gdy w drzwiach do Jego miesz­
kania stanął młody, elegancko 
ubrany człowiek i czys_tą pol­
szczyzną przedstawił się Jako W'!, 
słannik Cesarskiej Akademn 
Umiejętności w Petersburgu .. 

- Przede wszystkim uwaz~­
łem za swój obowiązek - pow1e 
dział Aleksander na powitanie 
- odwiedzić pana jako najlep­
szego a raczej jedynego znawcę 
kaszubskiego ludu i jego języ­

ka ... 
Te pochlebne słowa mówiły 

wiele: w Petersburgu uważano 
Ceynowę za pioniera na u~i. n~ 
Kaszubach. bowiem wartosciam1 
ludu i jego kulturą dotychczas 
nikt się nie zajmował: 

Tego dnia długo nie gasła lam 
pa w mieszkaniu Ceynowy. Sza­
ry dom w Bukowcu zamknął w 
sobie tajemnicę rozmowy, którą 
przeprowadzili dwaj przyjaciele 
pamiętnej nocy 1856 ro~u .. Może 
my jedynie przypuszczac, ze wy­
mienili swoje poglądy na sprawę 
słowiańską, a zwłaszcza na kwe­
stię kaszubską i wytyczyli trasę 

podróży po terenach, które rów 
nież Ceynowie były znane nie­
dostatecznie. Kaszubi nadłebscy, 
czyli Słowińcy i Kabatkowie, za­
przątali umysły uczonych bada­
czy z uwagi na całkowitą o nich 
niewiedzę. 

Wczesnym rankiem dnia na- cyJną. o Lubece mówiono że 
stępnego, Ceynowa i Hilferding słynie z kupców, Kolonia ~ wi­
udali się wozem do Terespola, na, Gdańsk ze zboża, Halber­
gdzie wsiedli do pociągu zmie- stadt z kobiet, Kraków z mie­
rzającego w kierunku Gdańska. dzi. 
Po z,viedzeniu dawnej stolicy z końcem XV w. Hanza we­
księstwa gdańsko-pomorskiego szła w okres schyłkowy. Jej u­
pojechali do Wejherowa, Lębor- J?adek b~! równie gwałtowny, 
ka i Główczyc, a następnie za- Jak rozwoJ. Te same prawa któ­
wrócili na południe do Bytowa, r~m zawdzięczała rozkwit,' stały 
gdzie po zwiedzeniu miasta i się z upływem czasu zawadą na 
niektórych wiosek, Hilferding po drodze swobodnego, narodowego 
żegnał Ceynowę, który z powo- handlu. Na zachodzie Europy po 
du praktyki lekarskiej nie mógł wstały młode potęgi handlowe. 
na dłużej oddalać się z Bukow- Anglia i Holandia, zainteresowa­

ca. ne w bezpośredniej wymianie z 
Teraz już samodzielnie Alek- Polską, Rosją czy krajami in­

sander zwiedził powiat bytow- flanckif:1i. Tej tendencji wyszli 
naprzeciw kupcy wielu miast 

ski, a następnie udał się do Koś hanzeatyckich, którym ciążyło 
cierzyny, gdzie poznał miejsco- pośrednictwo niemieckich miesz­
wy dialekt. Po zwiedzeniu kilku czan. To ostatecznie zdecydowa­
wiosek w powiecie kartuskim, w ło o rozkładzie Hanzy. 
Wejherowie wsiadł do wozu prus ___ ~TANISŁAW PESTKA 

kiej poczty i udał się do Lębor- *) Henryk Samsonowicz - ,,H,rn­

ka, zaś stamtąd na zwiedzenie za władczyni mórz", Książka i Wie­
dza, stron 2fl8. Cena zł 9. 

kąta słowińskiego. ----·"'-'"'·-------·----

w tym domu w Bukowcu Ceynowa przyjął Aleksandra Hilferdinga 
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Kaszebsci Tcater „Gwiidże" 

przedst811.Aó i ten raz na N owy 
Rok dlo: 

a) storech i młodech 
be) prostech i krzewech 
ce) chętnech i pomaLinciech 
de) stórech i młodech pannów 

e) żeniałech i tech, co jesz 
wierzgają nogame 

ef) mółech i wioldziech 
ge) fąfolów i odrzemiechów 

i dló całej reszte, co po 
tym kochanym swiece Me­
Qa 

rze c z 

kterną mądralowie bez brodów 
i bez tobaci cze nawet różka 
nazwa le: 

„N o w o r o c z n o Szopka" 

Ko te.i niech ona je! 
Robi sę widno. 

Cesz z tego, ciej mnie tu, 
slą jak na zbawienie 
jak zamiast „pieniążków" 
ma ją... posedzenie!. .. 

P rzez pole rwie drech ju dosc 
prze gnótach i wolo: 

Gdze oni są?! 
Wiele ich je?! 
Wia ter wcąg włose 
werywó mnie! 

Szukóm dzałaczów, 
mia bee ich sto 
gdzie móm ich szekac, 
niech rzecze kto! 

Drech skrzydelkowaty: 
Tu jó jem! Hejla, hop! 

Baba na miotle chichoce: 
Te jes, drechu, Swięty Topk! 
A na prówdę tu jem jó, 
mnie niejeden detka dó! ... 

Drech g·nócasty: 
Szukóm , wcąg szukóm 
i nie wiem sóm 
skąd jó ich nabec 
po pr6wdze móm 
i decht nólepiej, 
rzekę jo wóm, 
ciej zrobię wszestko sóm ... 

Baba na miotle: 
We.i le! Zdrzeta! 

Drecb gnocasty: 
... ciej zrobię ws-e:estko sóm ... 

B ab a n a miotle: 
· 1pod moste wechodzi drech ze Co chcesz zrobic? 
skrzydłame u remion obzeró sę Ne, na wierzk! 
próbuje lecec ale le z biedą mo- Co to je za zwierz? 

że gadac: Drech gnócasty: 
Taci biedny stwór I Kaszebe" i jesz Zlot"' 
jaci j6 tu jem Cę,giem biegac! °vVkrąg i hop! 
chcół webawic zómk A ciej w kuńcu będę sóm 
i jesz bucie dwie!... też so radę, babo dóm! 
Dzis we skrzydłach piór Drech skrzydełkowaty: 
coróz mniej jo móm - Z babą? (wnet be omglół!) 
i kaszebsci krój Drcch gn ócasty: 
taci wzątk z mnie mó... Z babą też! 

Na miotle nadjeżdzó baba i sp1e- (b?ba ch·icho_~e odjeżdża na 
w o na nutę Q 8 "· miotle, a drecli skrzydelkowaty 

. " uc erra · r aż sodl na zemi!) 
Za moJech młodech, dobrech lat 
tej memka wiedno gódała tak: 
nadeńdą czasi,\ jak jedze wóz, 
że głupech scesnie mróź! 
Rzucój miotłę w kąt 
bo móły bdze z tego wzątk! 
Wez lepie .i od dzis wębórk 
albo też wlez do ksążk ... 
A dzise gwesno nawet wiem, 
że moja rnemka, co wlazła w 
pień, 
tam sę z uceche przewrócó 

wcąg 

bo kornus p1Ją wkrąg ! 
Jesz cieliszek , hej ha! 
a ż brzeche werosną dw a ! 
Aż dzewczę zabóczy wnet 
skąd w checzy wzął sę skrzek! 

Drech ze skrzydełkame mochó 
łnocno skrzydłame i spiewó na 
nutę „U naszego Pawła'': 

Je napewno w Gdańsku 
Komisja Kulture, 
cesz z tego, ciej w mieszku 
Inó przeważnie dzure. 

Drech skrzydelkowaty: (pojęku­
jąca) 

Te jes, drechu, ogłepiały! 
Wezdrze na mnie! Jem 

żeniały 
(łkó i spiew6 na nutę „Story 

rniedwiedz. .. ) 
Będze z tobą smutny kuńc, 
nie bdzesz mógł pięc kroków 

uńdz ... 
Bierz so jedna k babę 
na to nie ma rade, 
po co biedę mórn gniesc sóm ... 

Drech gnócasty : (obrażony, na 
tę samą nutę) 

T o je ,brace, gwesny rój! 
Te mnie z biedą spokój dój ! ... 

Drech skrzydełkowaty: (kuńczy 
za niego) 

Jo! ,,Redaktor" w nórce 
.,Pón Gola" w komórce. 
,,wiceprezes wlózł pod stół! ... 

KASZEBE 

(chce sę smioc, ale dostał korką 
w niebelną częsc cała i ... zdzinął) 
Glose z łase: 

Gdze one są? 
Dajta je tu! 
Jó na dwa lata! 
Jo choc na rok! 
Jo móm je W Spiku 
co każdy krok! 

(je coraz glosniej, aż z góre nad­
jeżdża baba na helikopterze i za­

czyna rozdrzecac „Kaszebe)" 
Mota tu po dzesęc, 
albo choc po dwie, 
wiedzta, że nasz Gola 
żenic sę ju chce! 
A na kuńc tu móta 
to jesz na dodatk: 
pęk związónech drechów 
z naszech wsów i miast! 

z helikoptera welateje sarcesty 
pęk drechów i wali sę z trzas­
kiem na. zemię. Ba ba pęk roz­
wiązeje i stowió każdego drecha 
na nodzi. W szestce mają na łe­
senach tóblece a na nich pisze 
wyrazno: ,,Zazgnilony dzałacz", 
,,Zmierzały czlónk Zrzeszenia", 
,,Ten, co leste i gazete roznó­
sza po Kaszebach" ... Je ich jesz 
więcej ale n·ie ma czasu ich 
obezdrzec, bo ju sę zaczyna: 
Dresze z łase: (podbiegają z kre­
kulecame) 

To wa mota winę! ... 
Na waji czas przeszedł! ... 
Le im tym cijern! .. . 
Gnote im „zreszec" .. . 

Drech skrzydełkowaty: (nalazł sę 
nagle znowu i pyto sę babe:) 

Co to je za kino, 
albo za teater? 
Czemu od nich wieje 
taci dziwny wiater? 

Baba z helikoptera: 
Przezdrze sę dobrze! To je pęk 

tech, co mają za mało chęce w 
nogach i za wiele zgnilosce w 
rękach! Przez nich wiele Kasze­
bów nie może czetac swojój ga­
zete! 
Drech skrzydelkowaty: 

Czemu? Alfabece?! 
B aba z helikoptera: 

(Znowu gwizdnęło i stoi dreszk 
z Pucka) 

Pucan: (śpi.ewo na nutę „Story 
miedwiedz ... ) 

Jó rnóm, ledze, magazin! 
Pęk „Kaszebów" leży w nim! 
Jesz roczk, jesz dwa lata, 
bdze ... pre-nu-me-ra-ta! 
Detków za to ani w ząb! ... 

Drech gnócasty: (do babe) 
Bierz go, babo, rnóm go dosc! 
Bo jak mnie roz weznie 

złosc ... 
Drech skrzydclkowaty i Koscć-
rzoce: 

Ces z sę tede stónie? ... 
Drech gnócasty: 
Bdę w żeniałym stónie, 
wszestciej biede bedze kuńc ... 
(Cosz w lese jęczy, jęczy aż 

zamelkło. Przez pole rwią mło­
dy dreszkowie z Wejherowa. 
Tuńceją ·i spiewają na nutę ze 
,,Spiewniku Kirsteina i Rop­
pla", kteren sę sztere lata dre­
kowól a ledwo sę pokózót w 
ksęgarniach) 

Bierzta przykład z nas! 
Móme swieży czas! 
Róz w „Paradnicy" 
dredzi znowu w „Klubie" .. 

(że „Spiewrlik sę długo me 
mógł „pokazac'', spiew sę 'ury­
wa i Wejrowo nie może jakosz 
zaspiewac „na całą nutę". Wied­
no sę jesz kręci gdzesz opodól-

ku nuta „Story miedwiedz ... ) 
Baba z motórkame: 

Chutko. chutko! Biójta w las! 
,.Ambasador" rwie do nas! 
Wczora był w Warszawie, 
ucekł gwes z Jastarnie ... 
Banię dreszk rnó na 

pozdrzatk!. .. 
(Tanecznym krok•iem przebiegł 
„ambasador" i zaczyna zaraz z 

dól eka.) 
Mnie dzewczątka będą chcałe 
i do mnie bdą polem rwałe, 
bo jó jem też chłop jak drut! 
Gduńsk to dló mnie mało -
szerok be sę chcało 
ale detci skądkasz wząc? ... 

B aba z dwu ma motórkame prze 
kole: (chichoce) 

To je, dreszku, prosto rzecz ... 
(szepce) ze „Zrzeszenia" trochę 

wez ... 
Później jakosz będze -
biedo je gwes wszędze -
niech sę Prezes staro .. 

\ 

o grosz! 
(Zewsząd podbiegują dzewczątJrn 

. i spiewają na nutę „Trina, Tri­
I an pójl.esa", Nie! Przez nich nie wiedzą 

o swojej gazece! 
( Robi sę cemno i zaraz czec je 

sarcesty trzask:) 
Tec to je obraza 
i sk<'>ranie swiata, 
żebe na Kaszebach 
,,brat" wadził na „brata"! 

(Jesz je wcąg cemno, ale sę ro­
bi pomalinku widno. Z łase we­
chódo grepka obrażonech Ko-

scerzóków.) 
Drfoh skrzydcłkowaty: 

Co to je za „brat", 
kteren „burzy" swiat? 

Bab a: (nagle ma kolo z dwóma 
motórame) 

Ten biesecel zaróz będze! 
(Gwizdnęło i stoi jeden z re­
daktorów. Trzęsą mu sę dosc 

bukse) 
Drech z buksame: (nie wie, co 
sę dzeje) 
Skrzydła mnie dajta, 
to be sę przeda 
zamiast „motorów" 
w naszech „Kaszebach"! 

Jeden z Koscerzóków: 
Jak ce skrzydło przepnę, 
będziesz, bratku, wiedzół, 
jak to w sódzy bywó 
i dósz spokój ledzorn! 

Gola, gola pójlesa! 
Jó be ce dzis kusa da! 
Jo be też! ... 
A te o tym jesz nie wiesz! 
Gola, Gola trzemój sę! 
Do „raju" nie spoznisz sę! 

Jesz mósz czas! 
Jesz mosz czas! 
Bo cesz zbiegnie tej dló nas?! 
(Nógle nad mostem cosz gwi-

zdnęło i ... kole babc spódó ... Wa­
loszk. Dzewczątka go obstępują 
i... bierzą w krąg i spiewają:) 

Ktesz nógle z nieba spódł? ! 
Tec to je biedók Walószk! 
łaził wcąg, Iótół w krąg 
Ne, i z biede umarł nóm! 

Baba: (płacze i spiewo na nutę 
,,Nie stój jak wól...1') 
Skąd detci wząc -
,.Kaszebe" prząsc? 
Niech powie mądrala 
skąd t e det ci halac? 
Maceju! Gdzeee?!!! 
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l\Jacej Wan oga: (grużdzi sę ko1e 
Agate i pod nosem mreczy:) 

Mnie od wanożeni 
boli... podniebieni -
czemu gadac muszę wcąg? 
Od przeszło pół roku 
wnet na każdym kroku 
jó z Agatą miewóm trzósk; 
Gola też mó wina 
niechże r6z do klina 
młynk do detków puszci 

Będze tej ucecha, 
w kręg! 

detków bdze pół miechu -
kłopot uńdze sóm aż w lósk ... 

Agata: (szarpie chłopa za brodę) 
Jó ce zaróz korką dóm! 
Możesz w łóżku dzis spac 

sóm' 
(Zamysló sę, wzero na pieck 

jak na miesąc w maju. i za­
czyna spiewac na nutę „Modrć 
oczka ... :) 

Ancekresta w sercu móm 
cie.ibe człowiek był, dziś ~óm, 
Gola byłbe ju u brórn, 
tam, dze stoi slebny trón ... 
(Macej kteren usnął bndzi sę 

nógle i zaczyna wrzeszczec:) 
Marycznemu: Tesąc swieczk! 
Tec to most je a nie pieck!? ... 
(Znowu je czec spiewanie na 

nutę „Modre oczka biójta 
spac ... ". Z chrnurów zjeżdża w 
baleji drcch czesto webladly. z 
calech Kaszebów zbiegają sę 
dzewczqtka wecigajq ręce 
i spiewańą na nutę „Wiem jo, 
wiem ... ".) 

Ten je mój! Ten je mój! 
Choc na całe żece!. .. 

Maccj: (zrywa sę spod mostu 
i drze sę:) 

Gola! Werewó w swojej bale­
ji! 

Agata: (zamyka Macejowi gębę) 
Niechże choc spuchnie, 
niech swiat sę wali! 

Szekujta suknie -
bdze tuńcowanie! ... 

G ola: (usódó z baleją na zemi, 
baba bierze w helikopter Ma„ 
ceja i rwie z nim do checzy. Co 
dalej sę będze dzało, dowieta 
sę ludkowie za rok o tym sa­
mym czasu. Pomału robi sę ... ró 
żewo. Jesz sztcrk je czec jale 
Staszkowego Jana Mora za gar­
dło sciskó i „Szopka" coroz bar­
dziej cechnie. Baro, bara dalek 
chodz·i jak w kolov..,roce cala 
redakcejó: w przódku zarncszlo­
ny Waspc;'in Pestka, z boku kąsk 
pokręcony Jegomosc Bo1duan, 
dalej odzewialy Prostóczk Heith, 
czesto kole niego Królewiónka 
(ce! Niech będze!) Irena Pio­
trowsciech z białką jak detk 
Waspanią Alicją. Na kuiicn dyr­
dają: spłoszony Kiedrowsciech 
Jan i zmierzal11 Staszków Jan, 
ktcren ziłówu obzero sę za det­
kame, bo mu sę ju nidlo od pi­
sawi robi.. 

Redakccjo chodzi wcąg jak w 
kolowroce, ręce sę wecigają. Go­
l a w tym czasu jesz „urzędc­
je" za mostem. 

I jesz róz nuta „Modre ocz-
ka ... ": 

,,Czetający biójta spac, 
żebe w Nowym Roku wstac! 
Be po prówdze zdrowym 

ws tac, 
ternu biójta Wszestce spac! ... ". 

K u' Ń C 
Wesnił i spisół: 

STASZKÓW JAN 
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ABY NI[ WYSCHŁ 
AZA 

zuje u siebie p. Styp-Rekowska 
w Płotowach. 

Jeśli chodzi o zespoły' amator 
skie, to jedynie Niezabyszewo 
zyskało sobie szerszy rozgłos w 
powiecie. Poza nim istnieją rów 
nież zespoły pieśni i tańca w 
Tuchomiu Kłącznie. Jednak 

KASZEBE 

pięknie szafować obietnicami, nie 
znajdującymi pokrycia w rze­
czywistości. 

Dziwna jest obojętność na tę 
sprawę tamtejszego Oddziału 
Zrzeszenia Kaszubskiego. Ziemia 
Bytowska leżąca na krańcach ka 
szu bszczyzny, posiada przecież bo 

ó 

Nr 1 (32) 

·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-· 

Okiem 
Prostaczka 

W ostatnim czasie daje się zau­
ważyć intensywny rozwój życia 
świetlicowego we wsiach i mia­
steczkach kaszubskich. Nie mam 
tu na myśli życia świetlicowego 
w dosłownym tego słowa znacze­
ni u, to jest wysiadywania nad par 
tią szachów czy „człowieku nie 
irytuj się", lub stukania piłeczką 
ping-pongową o zielony stół, gdy 
nad tym wszystkim patronuje, 
często niezbyt wprawne, ale zaw­
sze etatowe oko świetliczanki. 

IRENA PIOTROH'Sl&A 

Właśnie Zrzeszenie powinno po 
móc obecnie w reaktywowaniu re 
gionalnego zespołu pieśni i taiica. 
Na takim pustkowiu kulturalnym, 
jakim jest Bytów, tego rodzaju 
inicjatywa znalazłaby napewno 
wielu zwolenników. Miejscowy 
Dom Kultury posiada kostiumy 
i instrumenty muzyczne, w mieś 
cie jest dużo młodych, którzy z 
pewnością chętnie wstąpiliby do 
zespołu, zamiast spędzać czas po 
pracy na nieproduktywnym piciu 
wódki i wędrówkach po ulicy. Chodzi mi o inną odmianę ży­

cia świetlicowego (które nie zaw 
sze toczy się w świetlicy), o to, 
co powstaje często samorzutnie, 
a co później kwitujemy stwierdze 
niem: w miejscowości X powstał 
nowy zespół amatorski. 
Zespołów takich mamy już spo 

ro w powiatach: chojnickim, wej­
herowskim, kościerskim. W więk 
szości wypadków patronują im 
miejscowe kola Zrzeszenia Ka­
szubskiego. Zespoły te aczkolwiek 
nie zyskują sławy na miarę „Ma 
zowsza", spełniają jednak ważną 
rolę w propagowaniu i rozwija 
niu folkloru kaszubskiego, często 
także poza swoim terenem. 

Najgorzej pod tym względem 
przedstawia się sytuacja w powie 
cie bytowskim, najbardziej na po 
łudniowy-zachód wysuniętym ob 
szarze Kaszub. Sztuka ludowa 
jest tu głównie reprezentowana 
przez haft kaszubski. Obecnie 
w Kłącznie i Tuchomiu) odbywają 
się kursy haftu dla dziewcząt, zo~ 
ganizowane dzięki staraniom by 
towskiego Oddziału Z.K. Podobne 
kursy od czasu do czasu organi 

Pll;TÓH' T Ó N A 

Hau -hau! .. . 

ich praca zakrojona jest zaledwie 
na miejscową skalę. 

Nic więc clziwnego,że gdy do 
Bytowa nadeszło z Gniezna pis 
mo, w którym proszono o przys­
łanie kaszubskiego zespołu pieśni 
i tańca (w ramach wymiany kul­
turalnej między powiatami), oj­
cowie miasta Bytowa byli w po 
ważnym kłopocie. 

Ponieważ jednak taki zespól ist 
nial kiedyś przy Powiatowym Do 
mu Kultury, postanowiono go re 
aktywować. Sprawą tą miał zająć 
się kierownik PDK p. Ciesiul. 
Wyznaczono nawet termin wyjaz 
du z występami na sierpnia 1958 
r. Minął sierpien, minęły następ 

ne miesiące,a sprawa zespołu me 
ruszyła z mart,,·ego punktu. Nie 
wiemy,czy ruszy ,ią nawet spec 
jalna uchwala, którą w tej spra 
wie podjQlo na ostatnim posie­
dzeniu Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. Obawy te 
nasuwają nam się z tej 
prostej przyczyny iz spra-
wę pozostawiono w starych rę­
kach, których właściciel potrafi 

Hau-hau!. .. 
Frantóweczka 

Za górą, za lasem, ze dwie mile stąd, 
Stajała chatynka strzód modrawech łąk, 
Tam szedł jem róz wieczór bez dole i rzme 

Hau-hau!... Hau-hau!... Hau-hau! ... 

Przed checzą bel ogród, przed. og_7:odem plot, 
A ciej jem sę zbiiżól do _ro~w~artech. wrot, 
Doleca mie pócha rozkwitmętech bzow 
I webieglo karno szczekającech psów: 

Hau-hau! ... Hau-hau! ... Hau-hau! ... 

Tam naręcz jem narwal kwitnącego bzu, 
Też żeczyl jem dzeweńce. ~obreg_o sn11;. 
I obiecól witró jem do ntJ przyndz zos 
A tej jem szedł dodóm, a za mną biegł 

Hau-hau!... Hau-hau! ... Hau-hau! ... 
głos: 

I odtąd ju spokój mój prysnął od mie, . 
A cos mie tam cygnie i w tę stronę rwie, 
Dze w liLiowech krzewach ukrety je dak 
I z dołka psów granie odzewó sę tak: 

Ilau-hau! ... Hau-hau! ... Hau-hau! ... 
ł 

Uwaga: Za napisanie stosownej melodii do tej . f~antóweczki _Redakrta 
,,Kas:.i:ebe" przeznacza trzy nagrody ks1!\zko~e .. <~· _m. os :i -

nio wydany zbiór „Pieśni z Kaszub" Wł. Kirstema 1 L. 
pła). 

Świąteczna babka 

RYS. A. CELARł:K 

gate tradycje kultury ludowej, 
która rozwijała się szczególnie 
bogato w okresie rozbiorów i wal 
ki o polskość tej ziemi w dwu­
dziestoleci u międzywojennym. 
Nie zwalniają one wcale od 
troski o rozwój kultury i sztuki 
ludowej w dzisiejszych czasach. 

,,Zamówienie" na zespól zgła­
sza nie tylko Gniezno, ale także 
sam Bytów, którego mieszkańcy 
spragnieni są kulturalnej rozryw 
ki. Nie móżna pozwolić na to, 
aby ludność zapomniała o własnej 
kulturze regionalnej. -

A więc mamy Nowy Rok! 
Anno domini 19.59! Zwycza­
jem uświęconym starodawną 
tradycją, wypada mi złożyć 
życzenia wszystkim dalekim i 
bliskim, przyjacio:om i ... po 
tencjalnym wrogom. No bo 
cóż, jeśli chce się pracować 
zgodnie z własnym sumie­
niem, trzeba przewidzieć, iż 
będzie się miało dużo pr,zy­
jaciól no i trochę nieprzyja-

i ciól. Tak to już jest. 

i Ale do rzeczy. A więc w 
• nowym roku życzę wsżystkim 
I dużo forsy i radości. Co praw 
i da - jak twierdzą ludzie mą 
• drzy - pieniądze szczęścia I 
~ nie przynoszą, ale przecież i 
i tak wszyscy wiemy, że „to by 
• lo dawno i jest nieprawdą" ... 

! Mieszkańcom Kościerzyny 
I życzyć wypada mądrych przed 
i sięwzięć, które doprowadzą do 

PUCK 
• rozkwitu ich piękne ,miastecz 
! ko. 
I Działaczom Zrzeszenia Ka­
i szubskiego dużo zapału i ener 
• gii w pionierskiej pracy. 

Wurlościowu inicjulywu 

! Janowi Piepce pierwszej na 
I grody literackiej za wspólczes 
i nq powieść kaszubską (krymi 
• naLną?) 

! Klubom M'.odych Kaszubów 
I w Wejherowie, Kartuzach i 
i Gdańsku - realizacji swych 
• programów i więcej mlodzień­
! czego entuzjazmu. 

Wyróżnienie puckiego fotografa 
Józefa Czeska na Ogólnopolskiej 
Wystawie Fotografii skłoniła pu­
cki Oddział Zrzeszenia Kaszub­
skiego do podjęcia inicjaty~y 
zorganizo~vania ~.Y'.stawy pt. "~.1.t 
kno ziemi puckteJ w fotogratu . 
Wystawa urządzona będzie w lo­
kalu Zrzeszenia przy ul. Wało­
we.i 7. 

Po raz pierwszy bodajże, na 
wystawie tej, znajdą się zdjęcia 
starych puckich kamieniczek, par­
ku i stare.i alei, dawnego por:tu 
t.zw. ,,Korabne", dawr.ych głazow 
narzutowych „Dwunastu Aposto-

• lów" na plaży, widoki Smarze­
wa, Władysławowa, obozów cE:­
tniewskich, fotografie malo"vm­
czego brzegu i plaży oraz c~ar_a­
kterystyczne zdjęcia . z z7c_ia, 
pracy i obyc2lajów mieszkancow 
Półwyspu Helskiego. 

Na wystawie znajdą się rów­
nież zdjęcia słynnej Puszc_zy 
Darżlubskiej z jedyną w swoim 
rodzaju grotą w Mechowej ~ra~ 
fotografie roślinności lesneJ 
i bagiennej. 

Spoclzi~wać się należy, że w_y­
\;tawa zainteresuje się Wydział 
Kultury PRN w Pucku oraz 
PTTK, które zapewne kupi na_j­
lepsze prace do zilustrowama 
prospektu i przewodnika po po-

~~· 

KALENDARZ 
HISTORYCZNY 

6. I. 1893 r. 
Zmarł d.r Leon 'Biskupski, Wiel­

kopolanin, autor słownika kaszuh· 
skiego i tlwóch rozpraw, z którycl1 
pierwsza ma za przedmiot fonetyl~ę 
gwary kaszubskiej w pow. kartus­
kim, a druga - język Słowian po­
łabskich w puszczy luneburskiej. 
w latach 1882-93 był profesorem w 
liceum chojnickim. 

20. I. 1914 r. 
\V Muzeum Kaszubsko -

skim w Sopocie, powstaje 
haftów ludowych. 

25. 4. 1926 r. 

Pomor­
szkola 

zmarł Berhard Milski, wydawca 
i redaktor „Gazety G dańskicj'' 
(1891 - 1901) Z. nim . to wł,!śnie 
Aleksancler MaJkowsk1 nawiązał 
dość wcześnie hlii:sze stosunki, a 
na szpaltach „Gazety Gdańskiej'' 
opublikował swoje pierwsze. utwory 
literackie i artykuły publicystycz­
ne. 

wiecie puckim, a także do wy­
dania widokówek. W zdjęcia te 
zaopatrzą się zapewne również 
zakłady pracy i uczelnie z po­
wiatu puckiego, które zechcą 
ozdobić swoje biura i warsztaty 
pracy pięknymi fotografiami ze 
swojego terenu. (LAR) 

>••$····· ....... ···~·~·· ........ 
Takie rzeczy trzeba kupować~ 

Od dawna oczekiwany śpiew 
nik kaszubski L. Roppla i W. 
Kirsteina (,,Pieśni z Kaszub", 
cena 30,- jak wydane, 
szkoda słów!), oraz piękne 
frantówki A. Majkowski.ego 
(,,Wiersze i Frantówki", ce­
na 16,-) nwżna sobie spra­
wić przesyłając pleniążki lub 
zamówienie na adres naszej 
redakcji. 

Nie, nie chcemy się rekla­
mować - ale to jest m o c n a 
rzec z o czym zapewnia Was 

Irena 

I Kaszubskiemu Teatrowi im. 
i J. Karn~wskiego z W ejhero~a ~ 
~ - premierowego przed stawie- ! 
! nia z prawdziwego zdarzenia . i 
I Organizatorom Zlotu Mlo- • 
• dzieży Kaszubskiej w Koście ! 
„ rzynie - energii w wykony- I 
waniu odważnych zamierzeń. ~ 

11.'Ilodzieży z miast i miaste , 
czek, wsi i osiedli kaszubskich • 
przyjemnych rozrywek, po- • 
myślnej nauki i zadowolenia 
z życia. 

Wszystkim swym czytelni ­
kom jeszcze raz życzę pomyśl 

I ności i urzeczywistnienia naj 
i skrytszych marzeń. 

J 

. 
I 

DOSIEGO ROKU 
DUŻA BUŻKA 

OD 
PROSTACZKA 

··-·-·-·-·-·~·-·-·-·-·­\ ,. 
A\ i tlJA\ll~O§(II l ll<OIOA\ 

~ ••••••m•mm mm am•m~m~•m••• & • . ~ 
• WYBRZEŻE POLSKIE w XVI ty kaszubskiej z użyciem miejsco • 
• WIEKU wej gwar!i wejherowsldej... Ko- 8 
• stium!i dla. grajqc!ich uszyto we- • 
B Kościół w Swarzewie· posiada dłu9 WJ{POZyczon!ich oryqinałów. • 
• cenny zabytek w postaci obrazu Wszystl~tm podobały się śticzne • 
• namalow.:1nego na desce, a przed czepce ntebieski tub czerwone, iii 
• stawtn.jqcego brzegi polskiego mo bo9ato naszywane złotkami i przy • 
I! rza: Półwysep Hdski, Kępę Swa- strojone kokarda,. • 
li rzewskq t Puckq w XVI wieku (,,Mestwin" nr. 10, 1928 r.) • 
• wraz z osadami. jakie w owym • 
• czasie istniały, Na obrazie wtdocz WYSTAWA HAFTÓW m 
li ne sa, fortyfikacje obronne Wła- Wy.,;tawę haftów ka.s::u~słdch III = dysławowa i Kazimierzowa, stary urzqdziła w Gdańsku (Stiidt. = 

Hel t flotyUa r~baków kaszub- Kunsthammer) p. Gulgowska z I skich, zdobna we flagi i bandery, Wdzydz w styczniu br. : 
_ posiadaja,ca 9odła polskie. W os- (,,Gryf" nr. :Y. 193.1 r.) • ii st,ztnim czasie obraz ten został • 
• poddany konserwacji i gruntow- KONGRES KASZUBÓW • 

nie odnowiony. Obecnie obraz 
•
8 

jest wystawiony w „zaąięcie" Rozpoczęt!i w dntu 12 bm. Kon •. 
warszawskiej, po czym wroct cło qres Kaszubów w Wejherowie • 

•. Swrrrzewa i umieszczony zostanie przeobraził się w wielkie święto • 

• 
w pobliżu ołtarza głównego. Ludu kaszubskiego, który miał moż • 

• 
(,,Kaszuby" nr 7, 1938 r) ność wykazać swoje przywiqzanie • 

· do macierzy t wvpowiedział swo 
li GWARA KASZUBSKA je stanowisko w stosunku do do- • 
B konujqcvch się wydarze11, ogólno- a 
• N A SCENIE państwowych. Społeczeństwo Wy- • 
R brzeża żywo zainteresowało -'tę • 
a Z okazji pobytu wycieczki peda zjazdem i przybyło do Wejhe- • 
• gagów angielskich, młodzież wej- rowa w liczbie sięgajqcej około • 
• herowska urzqdziła wieczór obra dwóch tysięcy osób. • 
8 zków Ludowych. Najdekaws;zq • 
R część wieczoru strinowił obraz za (,.Ziemia Pomorska" nr. 272, • = ręczyn, przedstawiony na tle cha- 1946 r .) = 
••m•••••••••••••a•••••••••••m••••--••••••m••• 



Nr 1 (32) KASZEBE 

Od 13Glt1fku IPO) 

T uclzol~kia. 130111 
KONKURS „PIĘKNO ZIEMI 

KASZUBSKIEJ" - ZAKONCZONY 

16 gru.clnia 1958 r. obradowała Ko­
misja Konkursowa, która przyznała 
nagrody uczestnikom konkursu foto· 
graficznego zor'!anizowan«;go przl'Z 
W'l'K przy PWR~ w Gdansku i re­
dakcję „Kas·lebe". 

Nagrody otrzymali: 
1) Autorzy pracy zbiorowej - go-

dło Stanica", JAN ·..:.·oMACZKOW-
SKI '\ ZYGMUNT MRO,NINSJ-..I 
3CO zł. , ,, 

2) Autor prac -· godło „Gdunsk , 
CZESł..A W SKONKA -- 15il zł. 

PIE~NI KASZUBSKIE 

GDA1'SK. Niedawno, nakładem 
WDTL w Gdańslrn, ukazał się zbjór 
pie!"ni Kaszubskich na głosowe chory 
równe i rr.ies7ane w opracowani'J 
Viładysla'.\. a Bukowieckiego. Zbiór· 
zawiera 1'1 pieśni kaszubskich poda­
nych, w języJnt polskim i w gwa~ze. 
Jest. lo ju;, szósty zeszyt z cy ,lc.1 
,,Bibliotelrn l\'lll7yczna" (ir) 

DZIĘKUJEMY I PROSI 1'1Y 

HUMJA. M~e~zka11cy numii o~; 
osoby korzy'itające. z u~ług P. _ 
składają tą drog'l jal{ na,1l_epsze zy 
czenh Noworoczne i poil:llękowam1; 
za ofiarną pracę, obsłudze stacJ1 
kolejowej w Humi. . 

Jest i m"lła prośba do OOKP, b~ 
kasy w nr;wym dworcu :-ostały ob­
sadzone miły:ni i uprzepnym1 ~a­
sjerkami, czego nie mo::.na. pow~e­
d-iieć o obecnej kasjerc1: bile~ov. o-
baga;;owcj - p. Marii Gorn~;.:~~~; 

STAS:ZKOW JAN 
W KLUBIE MŁODYCH 

WE,JHEROWO. N::i ostatnim zebra 
niu członkowie Klubu Młodych Ka­
~,ubów gościli u siebie poetę k::i­
szubsldcgo StaszKÓW Jana ve}. ~ana 
Piepkę. Autor cdczytal wyrozn1one 
na woiewódzkim konkursie literac 
kim opowiadania „Drzwi" i „Po­
czątel{". Maszynopis „Drzwi" ofia­
rował poeta do biblioteld Klubu. 

(jot-ka) 

NOWA KAWIARNIA 

BYTOW. z początkiem nowego 
roku otwc1rta zostanie w Bytowie 
kawiarnia z prawdziwego zdarze­
nia. Uruchomi ją PSS w lokalu na­
przeciw Domu Kultury. (ir) 

DUUGA W POWIECIE 

STARZYNO. w grudniu ub. r. 
odbył sie pierwszy wykład w no· 
wopowstalym Uniwersytecie Ludo­
wym w Starzynie. Jest to już dru­
ga tego typu placówka w powiecie 
puckim. Należy więc życzyć powo­
dzenia nowej uczelni, no a przedP. 
wszystkim kompletu słuchaczy na 
każdym wykładzie. (st) 

SZKOł,A-POMNIK 

BYTOW. w 1959 roku zostanie 
1'07.poc7ęt a budowa nowej szko);,r 
średniej. Będzie to szkoła-porom~ 
Bojowników o Wolno{;ć i Pols!(~~~ 
Ziemi Bytowskiej. Znajdą w meJ 
pomieszczenie wszystlde frednie :i­
czelnie z terenu miasta. Koszta bu­
dowy liczy się na około 6 mln zł. 
Społeczeństwo bytowskie zadekla!·o 
wało już na ten cel 235 tys. zł. 

(ir) 

CZY WIECIE, ŻE ... 

KOSCIERZYNA. w powiecie ko­
ścierskim jest: 172 km rowów na 
gruntach ornych, 8100 ha urządzeń 
melioracyjnych, 685 km rowów na 
łąkach i pastwiskach i 182 km rzek 
i kanałów. (kr) 

WODOCIĄGI 

STARZYNO. W ostatnim czasie 
zawiązał się w Starzynie komi~et 
budowy wodociągu, na którego cze_­
le stanął Maksymilian Prądzyńs~1. 
Na cele komitetu Rolnicza Społ­
dzielnia Wytwórc,.a ,,Plon" przezra 
czyła 195 tys. zł., a starzyńscy go­
spodarze opodatkowali się na sumę 

przynosi szereg ciekawych pozycji. 
Na uwagę zasługują: ,,Sylwetki 
działaczy ruchu amatorskiego" E. 
Kochanowskiej, ,,Kostiumy kaszub­
skie" P. Szefki, ,,Zwyczaje zimo­
we u rybaków helskich" T. Troja­
r.owicz i inne. (ir.l 

SPOTKANIE Z A UTO REM 
,,HANESKA" 

WEJHEROWO. Niedawno czło,1-
kowie l:ółka historycznego ze szko­
ły podstawowej nr 4 w Wejhero­
wie, spotkali się ze znanym ka­
szubskim literatem Janem Piepk1. 
Autor „Haneska" ,,Purtkowych 
stegnów" recytował swoje wiersze 
i opowiadał stare kaszubskie ga­
wqdy, które szczególnie podoba'.iy 
się Hajmłodszym słuchaczom. 

(jot-ka) 

WYHÓŻNIONE PRACE 

PUCK. Na początku grudnia w 
Warszawie zorganizowano pierwszą 
ogólnopolsl,ą Wystawę Fotografii 
Rzemiosła SpóMzielczego i Indywi­
dualnego, której potronowal Zwią­
zel, Izb Rzemieślniczych i Central­
ny Związek Spółdzielczy. Spośród 
nadesłanych 1236 fotografii (167 c1u­
torów), sąd konkursowy zakwalifi­
kował na wystawę 300 prac 97 auto 
rów, wśród których w ,,grupie ar­
chitektury i zdjęć technicznych"' 
piąte miejsce zajęła praca J ó ze fa 
C z osk a z Pucka, przedstawiająca 
szczyt okazałej fasady fary puc­
kiej, pochodzącej z XIII wieku. 
Wśród innych nagrodzonych, miej­
scem VI i VII wyróżniono Bolesła 
wę Peplińską z Gdańska za zdjęcic1: 
,,Mireczka" i „Gdańsk". (LAH) 

POGRZEBANA KULTURA 

BY'l'OW. Bytowianie mówią, że 
kultura w ich mieście „leży na 
ezlerech łopatkach". Niestety stwier­
dzenie to jest jak najbardziej zgod 
ne z rzeczywistością. Tutejszy Dom 
Kultury daje pod tym względem 
najlepszy przykład. PDK chociaż po 
siada instrumenty dla 26-osobowej 
orkiestry, nie potrafił po odejś­
ciu p. Szopińskiego skompletować 
zespołu. Podobnie na martwym 
punkcie utknęła sprawa zorga!'li­
zowania regionalnego Zespołu Pie 
śni i Tańca, który w sierpniu ub. 
r. zadziwić miał swoim programem 
mieszka11có,\· Gniezna (w ramach 
wymiany kulturalnej między powia 
tarni bytowskim a gnieźnieński,,1). 
Podobnych przykładów znalazłoby 
się więcej i co gorsza, trzeb., by 
w nich wspominać ciągle o Domu 
Kultury, który powinien przecież pro 
rnicniować swoją pracą na całe mia 
sto, a nawet - na powiat. (ir) 

Nie każdy wie, że p. 
Wielbacka, zami_eszkują.ca w 
Bukowcu, jest wnuczka Flo­
riana Ceynowy - twórcy 
stii kaszubskiej. 

POLAK 

„Pis:no \\'oln1ch Polaków w Niem 
czcch'' W~'chodz:1c,· w Qm,kenbriirk 
(NHF) nr 1.'i z 13 września 19:ii. r. 
zam:dcilo artylutł Broni~lawa So­
chy - Borzestowskiego pt. ,,Potrzeba 
indywidualnych poszultiwań. romo-
rzc w orbicie zainteresowań 
mieckich" o działalności 

sko - kaszubskiej Instytutu 

nie­
pomor­

Slawl-
stycznego przy „Deutsche Akademie 
cter Wissenschaften zu Berlin" 
(NH.D) i „J. G. Herder Institut"' w 
Marburgu (NRF\. (b) 

ORZEł, BIAŁY 

W emigracyjnym, lodyńskim p1~­
mie nr 46/47 z 11-20 listopada 1958 
r., zamieszczono artykuł Bronisława 
Sochy-Borzestowskiego pt. ,,Kaszubi 
pod Wietlniem i prawda historycz­
na" będący konfrontacją legendy 
opisanej przez Derdowskiego z 
prawdą, czyli rzeczywistym udzia­
łem Kaszubów w walkach pod \Vie 
dniem. Artykuł ten postaramy się 
przedrukować w „Kaszebach". (b) 

W dniu 17 grudnia 1958 r. zmarła w czwar­
tym roku życia, po krótkich, ciężldch cierpie­
niach, nasza • jedyna, najukochańsza córeczka 

ś.t p. 

JULITA MARIA BOLDUAN 
o czym donoszą pogrążeni w bólu 

RODZICE 

Pogrzeb odbył się 22 grudnia 1958 r. w Koś­
cierzynie. 
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RED. RAJMUNDOWI BOLDU ANOWI 

z powodu śmierci córeczki I 
• 

koniec 1959 r. (st) 

JULITY MARII 
wyrazy głębokiego współczucia 

składa 
zespół redakcji 

,,Kaszebe" 

3 tys. zł. każdy. O resztę fund~szy 
Postanowiono wystąpić do Wydziału 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka 
niowej przy Frez. PRN w Pucku, 
gdyż w całości inwestycja ta pochlo I 
nie około 520 tys. zł. Uruchomienie 
Wodociągu przewidziane jest pod 

DOKSZTAł,CANIE ROLNIKOW 
_. ...... 111111m ... mmam ...... ...__._. ... mmllB!l9llll .......... 

KOŁCZYGŁOWY. Jeszcze w bie­
żącym roku szlrnlnym w Ko_łczygł,­
wach (pow. Bytów), zorg~mzowana 
zostanie Szkoła Przysposobienia . Rol 
niczego. (ir) 

,,MISS POLONIA" W CHOJNICACH 

CHOJNICE. Ciekawym wydarzP.­
niem w życiu kulturalnym Chojnic 
był występ grupy artystów warszaw 
skich z programem „Do wyboru -:­
do koloru" .. Punktem kulminacy,i­
nym imprezy było pojawienie się 
na scenie nowokreowanej „Miss Po 
lonia" Zuzanny Cembrowskie.i. Pio­
senki śpiewali: Otta Romanowska 1 
Zbigniew Kurtycż, a humorystycz­
nymi skeczami i monologami ba­
Wili widzów A. Potemka i A. Kaj­
Sztasz. (z. s.) 

NAKŁADEM WDTL ..• 

GDANSK. Listopadowy numer 
Biuletynu Wojewódzkiego Domu 
'rwórczości Ludowej w Gdańsku, 

22 grudnia 1958 r. zmarł 

-1-ś. P• 

JAN RADTKE 
pierwszy i długoletni wójt Gdyni 

o czym zawiadamia 

RODZINA 

Pogrzeb odbył się 27 grudnia w Gdyni. 
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H U LA J O U S Z A, P I E KŁA N I E M A.. 
Co? Nie ma piekła? Akurat! Pie­

kło jest i to na ziemi! Nie wiecie 
gdzie? Ależ oczywiście w Klukach, 
w powiecie słupskim... Bo wyobraź 
cie sobie, że dzielnej żonie nauczy­
ciela, o której już wspominaliśmy 
w „KaszE!bach", postanowHa pomóc 
w rozwijaniu życia kulturalnego Sło 
winka, Ruta Koetsch. Zorganizowała 
w świetlicy kurs haftu kaszubskiego, 
stara się, by świetlica wypełniona 
była mlodzieżq. A młodzież, zamiast. 
docenić trud swej rówieśniczki, wy­
rzuca jq z świetlicy! 

Tak, tak... EmH Kiick i Egon Jost 
,,za kołnierz" nie wylewajq, z pre­
cyzyjnq dokładnościq trafiajq w sa­
mo „gardziołko". Majq wprawę, doś 
wiadczont1ch pijaków! W świetlictJ 
zebrała się młodzież, była tam te·ż 
p. Ruta. Przypuśćmy, że odbywało 
się zebranie. Wsz11stko układało się 
jak najlepiej, dopóki w drzwiach nie 
ukazały się pijane sylwetki „panów 
Kluk" Emila Klicka i Egona Jostn, 
uzbrojone w butelki od win-'! Na 
kogo te butelki? Oczywiście 1;ri p. 
Rutę. 

Niemal cudem uniknęła p, Ruta 
„wypoczynku" w szpitalu. Al,-, ze 
świetlicy jq wyrzucono, a później 

połamano furtkt w plocie okalają­
cym zabudowania Koetsch6w. Ban­
cl.11t1.Jzm? Może ... 
Ponieważ ptjaństwo w Klukach w 

zastraszajqcy sposób się rozszerza, 
więc prosimy komendant.a posterun­
ktL Milicji Ob)lwatel.s 1<icj w Smoł­
dzinie o poinformowanie nas, jakie 
.froclki zapobiegawcze przedsięwziął, 
celem zapP11.mienia spoko}n)lm mie­
szkańcom Kluk pełnego bezpteczeń­
st wa. Czekamy. (tb) 

r-----...... ,...,...._ .. ,...,.....,smo~--------------------------------------

.&:.~ 4IDI 
~O REDAKCJI I 
. "·-- ------ _j 

SZCZESLl'.Wf~GO NO\Vf.:GO ROKU 

z !rżnosce Gód. e Nowt'.•gó I„oku l{arno Młodech Kasz;,bbw z \Vej­
rowa selaje wszetcz1m Młodym, sparlt;czonym w Partach e klubach -
jak w Kartuzach, Gdu11sku, Toruniu, Pelplinie, Koscerzenit> e w ł'(1zna­
niu - wszetcczim jesz ni;,,zrzes·tonym Kaszebkom e Kaszebom e na,;zim 
dwum, r,~lónkom, ~o. sztudćrają w Póznaniu e Toruniu - Zofii Czaja a 
Genkowi Czonstkow1, wiesolech God e szrzesltiwćt?;ó Nowegó Roku! 

Osoblcwó żeczime helnech a dohi•tncch dokoZÓW' W d07t'rani nasze 
D?móc!z1!e cobe .. mes~l ódr?d": lrnszebst.wa przc;jima roroz wikszą szerzą 
,,. zgrowie do ZJ1scen1 nas:1<'wo rodnćwó ~ónu. 

Te same sj1;to~vć żeczbe e miłotny pózdrówk s{•lajenu• nópierwszym 
naszpr1; uczalym, pisarzom e wódcom w kaszebsc:,,im 1>ókroku przode, co 
~zyriko uc!twecel~. star:irę. b_iolk e k_aszl'l>stwó w swójc ~rosc. Wóbccy 
e teza roboce. naJi przedmkr>w a całe kaszebsczć Młodzn;nil'! 

_ Dóbecy __ e • _tcz'.1 wszetcz~_n1 c? 1~1ają_ starą póci.isnąc w przódk naszą 
robotę o wedw1gmęcy Kaszehscznvo Ledu ze stalatnć Cl'mnicc i.\ ómón 
do słuńca e widu. 

PART MŁOD/.'.C li KASZtnów 
we Wejrowie 

P0~1YSLNOSCI I SZCZĘSCIA! 

• Z okazji Nowego Roku pragnę w imil'niu własnym, .iak i rałl'go 
Klu_bu Młodych Kaszubow w Wł' jherowie, życzyć Hedakcji dalszl'go po­
myslneg-o rozwoJu, a przede wszystkim przl'jścia z dwutygodnika n<\ 
tygodnik. 

Wszystkim członkom Zespołu Hedakl'yjnego oraz p. Alicji, życzę 
po~yślności i szczęścia w życiu ornhistym i dużo zadowolt>nia z trud­
Ul' J pracy dla dobra Kaszub, dla dobra Polski Ludowl'j. 

DOSIEGO HOKUI 
JEHZY KIEDHOWSKI 

Wejherowo 

SZANOWNA REDAKCJO! 

DzięJ:-uję za umieszczenie moich ,,\\'spomnil'ń", które w gazt'cie 
ukaza~r .. ~!ę p~d ~_Yluh•m '!\V ~alce z okrutnym lu!.l'lll". Sprawdzilt•m, żt­
,,~~szeb~ z . r~CJI ~kazau~a, się fra~mentow opisujących moje przeżycia, 
cieszą s~~ w•,r.~d nueszkancow Gdańska i \V!:'jhcrowa, większym zainte­
re1,owan1e;n mz dotychczas. 

. Niektórzy_ c~yt_elnky pi., .. ą, ze c1ytaj:\ ,,Kaszebe" od deski do deski. 
Wwrzę '"'. to swięc1e, bo pr7:ecie~ !laJlepi~j <' tym świadczy treśf całej 
gazety. P1sn_10 nasze propaguJę wsrod swmch znajomych w biurze. 

Zauwaz_, .. łem że w kioskach „Ruchu" we \Vładysławowie Kasze-
be". rozchorizą. si~ bardzo „leniwie". H.ybacy, którzy szukają ro~rywki w 
knaJpa_ch ·po\\ mm raczej poczvtać swoje pismo, zaint\.'resować nim ro­
d11ny 1 1n~.jomy~h. Poza tym, ,i·e wszystkich świf'tlicach i Domach Km­
tury na \\ ybrzezu, powinny znajdować się egzemplarze „Kaszeb". 

Moc pozdruwieii dla. całej .-dakcji 
~le 

LECJN LAK.OWSKI 
Pu,•!< 

DHOGA REDAKCJO! 

. Pismo \Vasze_ czyt'l:n od pil'rwszego numl'ru. Lubię je, jest cieka­
we 1_ zawsze ~ozna w nim znaleźć coś nowego. I\loim hobby jest 
poezJa. _Od dluzs~ego czas~ próbuję pisat. Chciałbym pisar równil'ż po 
kas~ubsku, al~ niestety, me z_nam p_isowni k2sz11bskiej. Dlatl'go gorą('.o 
~~P1,~ram prosbę_ p. F. Brzesk1eg•..f (hst zamil'szczony w nr 21 (28) ,,Ka­
szeb ), w sprawie ~·prowadzenia w gazecie kursu pisowni kaszubskiej. 

' ZDZISŁAW KUŻEL 
Wl'jht•rowo 

SZANOWNY PANIE PIEPKA! 

. I~iszę ten list chcąc podziękować Panu, za to, że zechciał Pan przy­
.,~chac. do ~as do Wejherowa, aby opowiedzil'ć. nam o Kas:.rnhach. Cie­
szylablm się bardzo, gdyby mógł Pan znowu nas odWil'dzić. 

Zasyłam irerdt'rzne życzenia Swiąteczne i Noworocznl'. 

BARBARA OLSZEWSKA 
Szkoła Pod~tawowa nr 3, klasa Vb. 

SZANOWNA HEDAKC,JO! 

r t Pro<;zę p~zygc . od nas, _mieszkańców opolskiego Nadodrza, najgo­
ę sze __ życzenia św1ątec~ne 1 Noworoczne. \V nowym roku życzymy 

r~~a~cJ_1 prze~e wszystkim _no_wych tysięcy wiernych abonentów „Ka­
szeb I drugie tyle czytelmkow, także i na naszym tu terenil'. 

Łączymy słowa szacunku i najscrdecznic>jsze pozdrowienia 
KAZIMIEHZ MALCZEWSKI Z HODZINĄ 

Opole 

\J \IW 

Wszystkiego dobre~o w Nowym Roku ... 
RYS. W. FUGLEWJCZ 

' 
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KOMUNIKAT 
Jury ogłoszonego w dniu I 

kwletnia 1957 roku konkursu na 
kaszubskie utwory: powieść, poe­
mat, dramat i epopeę, zakończyło 
już swe prace i ma zaszczyt 

zakomunikować, że pierwszej, 
drugiej i trzeciej nagrody nie 

przyznano. Natomiast przyznano 
trzy w.yróżnienia w postaci mie 
sięcznego abonamentu „Rozryw­

ki" ob. ob. literatom: 

a) Janowi Piepce (Godło „For­

sy NI MA") za poemat pt. ,,Myś 
li moje i trudy moje", 

b) Staszków Janowi za powieść 
pt. Jak pon Gola, z Gduńska do 
Domatowa po biólkę jechał". Go 
dło „Agata".) 

c) Macejowi Wanodze za zbio 
rek felieton,ów pt. ,,Wkółko Ma­
ceju, raz na miesqc". (Godło 
,,Punktualny") 

Nagrodzone prace nie ZOt/ar1;ą 
wydrukowane ze względu na nie 
zaangażowanie się ich autora. w 
budownictwo oraz z powodu ich 
nieprzeciętnego poziomu, wyraża 
jącego się między innymi w 
zwrocie: Sekciarstwo, konserwa 
tyzm w" m1}śleniu, skostnienie 
kręgosłupa ideologicznego, podob 
nie jak oportunizm i likwidator 
stwo bez znaku równania do rzu 
cania kami.eni na barykadę two 
rzenia nowego od podstaw". (Cy 
tat z poematu „Myśli moje i tru 
dy moje".) 

NOWY 

Z REDAKCYJNEJ POCZTY 

„Ja jestem 
ten człowiek .. " 

Ja jestem ten c'.lJłowiek, który 
przez ca.le swoje życie opowia­
da.I, że na. Ka.szuba.eh powslanic 
prorok, co region kaszu~ski do„ 
prowadzi do jego dawne.I sla.wY, 
a tym proroki~m Jest pismo 
•. Ka.szebe". 

Wierny i oddany CZYTELNIK 
(Nazwisko i adr.es w naszym 

posiadani u). 
AUTENTYCZNE! 

FATALNA 
POMYLKA 

Jak donosi nasz stały kores­
pondent z Kościerzyny, miejsco­
we ZRWRGiI (Zakłady Racjo­
nolnego Wykorzystania Rezerw 
Gospodarczych i Innych) wypuś­
ciły na rynek pokaźną ilość 
wielkanocnych baranków z cu­
kru i masy czekoladowej. Inda­
gowany w tej drażliwej sprawie 
dyrektor ZRWRGiI oświadczył, 
że nastąpiła fatalna i nieodwra­
calna w skutkach pomyłka kie­
rownika działu planowania. Ob. 
kierownik zamiast luksusowych 
gwiazdorów (wskutek zniszczenia 
kalendarza) polecił produkować 
owe baranki. 
Nieszczęsną gafę zauważył 

zbyt późno nowozaangażowany 
goniec Kazio P., który otrzy­
mał należną premię. Niefortun­
nego kierownika przeniesiono na 
stanowisko dyrektora produkcji 
i koordynacji 

PRĄD 

Wkrótce w wejherowskiej 
Paradnicy" powinno nastą-

pić otwarcie wystawy zdolne­
go plastyka J0:na Ireneusza 
Zbigniewa Kopcia. Zdolny ten 
absolwent kursu kreślarskie­
go i laureat LPŻ-tu wystawi 
nowe prace będące początkiem 
(jak riam się zdaje) nowej ery 
w malarstwie światowym. Ob. 
Kopeć płótna swe o,dcl_al_ j~ż 
do chemicznego odswiezenia 
i wkrótce będziemy mogli asys 
tować przy narodzinach P1cas­
sa drngiej polowy XX wieku . 

Na rycinie dzieło J. I.~­
Kopcia zatytułowane „U s­
miech, łzy i obłok". 

KASZE .. BE .. ORGAN ZARZĄDU GLOWNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

Redaguje zespół w składzie: Irena Piotrowslc:i, Tadeusz Bolduan 
(redaktor naczelny) Zdzisław Heith I Stanisław Pestka (sekretarz red.). 

Adres redakcji i administracji: Gdańsk, Targ Drzewny 3 7 I P· Tel, 
eentrala 350-41, wewnętrzny 41. 

Warunki prenumeraty: miesięcznie - ł zł, kwartalnie 12 zł, półrocznie 
2ł zł, rocznie 48 zł. 

Prenumeratę przyjmują listonosze, placówki pocztowe i oddziały 
„Ruchu" w terminie do dnia 15 każdego miesiąca na następny .okr~s 
prenumeraty. Wpłaty indywidualne na wysyłki pod opaską przyJmuJe 
PUPiK „Ruch" Gdańsk, ul. Tkacka 9-10, konto PKO 52-6-141. 

Prenumeratę zagraniczną (kwartalnie 15,60 zł, półrocznie 31,2~ zł, 
rocznie 62,40 zł) przyjmuje Przedsiębiorstw~ Kolportażu ~Vyda?'mctw 
Zagranicznych „Ruch" w warszawie, ul. Wilcza 46 za posredmctwem 
PKO Nr 1·6·100024, 

KASZEBE . / 
Nr 1 (32) 
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DO PARYŻA 
\ 

W ostatni dzi.eń minionego ro­
ku na drzwiach remizy stre1żac­
kiej w Brodnicy średniej, poja­
wił się afisz zapraszający na, 
atrakcyjną wycieczkę zorganizo­
waną przez miejscowe koło 

ZMW. W wyniku doskonale prze 
prowadzonej propagandy, nastę­
pnego dnia w wiosce pozostali 
tylko stdruszkowie i matki z 
dziećmi przy piersiach. Z infor­
macji zastępcy sołtysa wynika, 
że wszystko zaczęło się od zna­
lezienia w prasie ogłoszenia ntt­
stępującej trefoi: 

O c;lo~zania ll)IIW)ll3~ IE 
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LOCATIOM PAR 
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PIWNICA 
ARTYSTYCZNA 

W Kościerzynie na miejscu cie 
szącego się złą. sławlł „Ko.pciusz 
ka'', postanowiono założyć piw­
nicę młodzieży postępowo-egzy­
stencjalistycznej ze skłonnościa­

mi do miodu pitnego i świato­
burczych dyskusji. Klub ma 
otrzymać nazwę „Soire de Cost,jc 
gyna" (Wieczór Kościerzyny). 

illl .................................................. Dm211C11l 
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C!.+/Od?.Odla Inicjatorem tej godne,j podziwu 
i pochwały akcji jest tegoroczny 
absolwent wieczorowej szkoły 
podstawowej dla dorosłych Wa- Pracownicy Wiejskiego Domu 
cław de Sartrowsky, którego do Kultury w Jeziornie Bontkow­
czynu popchnęła lektura książki skiej zapadli na dziwną cho­
i. Wal-Walawskicgo pt. ,,Piwni - robę nienotowaną w podręczni­
cc i kształt, czyli walka z1• nudą kach medycznych. 
na etapie uświadamiania dora-
stającej młodzieży". Od trzee;h tygodni milicja, pro 

Spośród wyróżniająeych się na 
niwie działalności społecznej 
członków zjednoczonego frontu 
dziewcząt polskich, wyłoniono 
(po surowej eliminacji), pierw­
sze kandydatki do kabaretu 
„Sex". Nasz fotoreporter trafił 
na próbę skeczu pt. ,,Modlitwa 
do sputnika". Na załączonym 
obrazku możemy podziwiać zdoi 
ną pz~ę artystów-amatorów w 
trakcie załamywania rą,k. 

KASZEBSCI PRZESłÓWCI 
Ciej te nie widzisz mnie od 

pieca idar- to nie zdrze na 
mnie z koscóła wechodzącą. 

• ALOJZY NAGEL 

kuratura oraz kilku dedekt,y­
wów-amatorów toczą intensywne 
śledztwo. W tej chwili możemy 
uchylić rąbka tajemnicy. Przyczy 
ną nieznanej zapadłości, której 
objawy przypominają. intensywne 
ziewanie, są !POnoć materiały 

świetlicowe na,dsyłane do Wiej­
skiego Domu Kultury urzez gdań 
ski WDTL. 

Ze względu na dobro śledz­

twa bliższych szczegółów podać 

nie możemy. Publikujemy jedy­
nie zdjęcie (jakże tragiczne w 
swej wymowie) etatowego per­
sonelu WDK objętego tajemni­
czą chorobą. 

------..... ------------------------------...... ----------------------
DZIWY PRZYRODY 

W okolicach Sierakowic w po- Idem stosowania przez bardziej 
wiecie kartuskim, w nocy z 2-1 uświadomionJeh chłopów 'życio­
na 25 grudnia ub. roku, na polu pędnej mieszanki krajowego azot 
gbura 'Wincentego l{ropki miał niaku z importowanymi droi­
miejsce nie notowany od lat CU(] dżami. 
gospodarczy. Otóż krytycznej no­
cy na zagonie Wincentego Krop 
ki dojrzało nabrzmiałe obfitoś­
cią zboże. Natychmiast przystą­
piono do akcji żniwnej. Ponie­
waż ob. Kropka był niedyspono­
wany z powodu stosowania w 
ubiegłym tygodniu ścisłego po­
stu, jego pracowita małżonka 
(na zdjęciu) sama uporała się 
z urodzajem. 

NÓRCEK 
GOLI 

Zlot mlodech 
Dresze Kaszebi! 

2:ebe wa wiedzele, jak jó sę 
boJę Nowigo Roku! Tec dió­
cheł Gola je z każdim rociem 
stórszi, jak ten koń Bresków 
Józka z Kornego! Paralusz! 
Czterdzesce lat ju będze Go­
lincowego żeci ale szczęsliwe 
go, bo bez białki. Ostawma 
jen? bial_k<I; w spokoju, bo ju 
mnie kłonicą zdzelila, że za 
wiele o nij je gadki. Mówi, że\ 
całe Kaszebe ju ją znają, a 
jó sę spieram, że inkt nie wie,~ 
skądka ona je. Bo kto wie,\ 
gdze je kaszebsci Krupkowo? ~ 
Sam Purtk tego nie wie! 

No jo, ale do Nowigo Roku! 
Rechirnku sumieni nie będze. 
Ale będze w Koscerznie wiel­
dzi zlot mlodech Kaszebów. Jo 
Gola też tam będze - na wen~ 
ce i kani będze szukał i tuń­
cowół z białką (paraius~ wied­
no ta białka i z drechem wa­
nogą jednigo so wepije... Ja 
50 zlotech móm odłożone a 
drech Skonka z PTTK mo 1

dió 
\ mnie w rezerwie materac lef­
. tem dmuchany i namiot, cze 

jak to tam! 
Powiedzta. mnie dresze, 

wa mota we łbi; zlot? Sze­
kujeta sę? Le eh utko do robo 
te, bo czasu wiele nie móme 
a zlot muszi bee, ze kóń ni~ 
będze miał z czego sę smióc. 
Moja białka kupiła so jesz 
jeden sweter na ten zlot, bo 
rzece, że na leftowym mate­
racu będze jij zemno. W lece 
i prze Goli! 

Tej do .. .••..•.• -... ~, 
ł »FIF« 
:• mu wum DŁUDZ IEGD IEllllł • 
ł I WSPÓŁMĘCZENNIKÓW ł 
ł Za materiały zamieszczone w •• 
ł „FI FIE" redakcja nie odpo-

• 
wiada i nie płaci. Prosimy o ł 
współpracę. Czekamy· na m:1-

ł terialy. Zamieszczamy wszyst- ł 

• 
ko, co nam się podoba. Wkr)t ł 
ce rozpoczniemy druk pracy 

i naukowej prof. Kazia Phchty i 
pt. ,,Jak robić pieniądze", 
,,Kaszeb" możecie nie kupo-

• 
wać - kupujcie „FIFA". 

KRO!'I.IKA TOWARZYSKA 
ł . 8 Hed. mgr Maria Walku;;z 

• 
s11; .odgraża, że nie wyjdzie za­
maz. A no, zobaczymy ... 

GZGraf. - 2590 - 4.0IIO F-2 Uczeni twierdzą, iż ten wprost 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ R~w~rygodny h~ ~d wyni-

; 
e Czołowy humorysta „Dzien 

uika Bałtyckiego", ob. red. 
Laik ożenił się. Mamy znów 
młodą żonę. 

........ ~:lf. 
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